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przedstawiciel Angljj w Ge- 
newie mianowany został 
Szłonkiem rady koronnej, 


PO STRASZNEJ ZBRODNI W PABJANICACH 


Zawadzcy powracają do zdrowia.—Cieplowski popełnił samobójstwo 
w czasie oblężenia przez policję. — Dziś pogrzeb ofiar 


MARJA ZAWADZKA, 
po nałożeniu prowizorycznego Opa- 
trunku, 


* Łódź, 12 czerwca. 

(ig) Przerążająca zbrodnia, jaka ro- 
zegrała się onegdaj w Pabjanicach iest 
w dalszym ciągu sensacią dnia i tema- 
tem powszechnych rozmów nietylko w 
teni mieście, ale również w Łodzi. Tak 
masowego mordu bowiem i w dodatku 
dokonanego bez żadnej poważniejszej 
przyczyny — w Łodzi oraz w pobli- 
skich miastach jeszcze nje notowano. 

Nieporozumienia na tle, majątkowem 
w rodzinie Ciepłowskich datowały się 
już dawno. Były one jednak tak bła- 
he, że nikt nie spodziewał się, że pocią- 
gnać one mogą za sobą tak tragiczny 
epiiog i życie tylu oliar. 

W dniu wczorajszym lekarze zba- 
dali dokładnie zwłoki zamordowanej 


Ciepłowskiej oraz jej bratanka — mor-, 


dercy, celem wydania orzeczenia W 
jaki sposób nastąpił zgon. Bardzo cie- 
kawy szczegółem jest fakt, jż już 
pierwsza rana postrzałowa, jaką otrzy- 
mala Ciepłowska była śmiertelna, Mi- 
mo tó zdołała ona jeszcze wybiec na 
ulicę i wzywać pomocy. W chwilę póź- 
miej jednak nastąpiła śmierć i Cieprow- 


Słup bramki 
rozciął mu głowę 


Tragiczny wypadek podczas 
meczu 


Poznań, 12 czerwca. 

Podczas meczu towarzyskiego pomię 
dzy poznańską Legją a Koroną wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. 

W pewnym momencie bramkarz Ko- 
-ony Bąk (ul. Małeckiego 15) zastosował 
t. zw. robinsonadę, przyczem efekt był 
niefortunny, albowiem bramkarz padł na 
słup bramki i rozciął sobie pOważnie 
głowę. Lekarz pogotowia ratunkowego 
zeszył niefortunnemu bramkarzowi dwie 


rany. 


ski w dalszym ciągu prażąc do niej z re 
wolweru, 
STRZELAŁ JUŻ TYLKO DO TRUPA. 
Mimo, iż oddał w jej kierunku sześć 
strzałów — tylko trzy dosięgły Ciepło- 
wską. Wszystkie trzy były celne -— 
każda z kul z osobna mogła spowodo- 
wać śmierć, 
Co do Ciepłowskiego okazało się, 
że mimo, iż został on 5 razy trafiony 


kulami karabinowemi, wszystkie rany 


były powierzchowne. 

Nie powodowały one żadnego nie- 
bezpieczeństwa. 

Dopiero gdy policja, chcąc unieszko 
dliwić zbrodniarza, rzuciła do domu 
kilka bomb łzawiących, Ciepłowski, 
czując, iż opuszczają go siły, 
SKIEROWAŁ DO SIEBIE REWOL- 

WER I ZACZĄŁ STRZELAĆ. 


Ciężko ranny Antoni Zawadzki w szpitalu, 


Samobójstwo żony urzędnika kolejowego 


24-letnia kobieta napiła się trucizny 


Łódź, 12 czerwca. 


(ig) Wczoraj pó południu wezwano ; młoda 
udzielenia jakichkolwiek zeznań. 


pogotowie ratunkowe na ul. Lutomier- 
ską 16, gdze jedna z lokatorek, Irena 


dzi nie umieli tego wytłumaczyć, 


zaś 
desperatka uparcie odmawiała 


Charakterystycznym szczegółem te- 


Janakowska, usiłowała popełnić samo- {go samobójstwa było, iż Janakowska 


bójstwo, wypijaijąc sporą dozę jakiejś | 


nieznanej tricizny. 

Jakie było tło rozpaczliwego kroku 
młodej, 24-letniej kobiety, nie można 
było dotąd ustalić. Ani mąż, który iest 
urzędnikiem kolejowym, ani też sąsie- 


poprzedniego dnia była z wizytą u le- 
karza į otrzymała jakieś lekarstwo ze“ 


wnętrzne, dezynfekcyjne. Tym właś: 


nie lekarstwem usiłowała się otruć w 


braku innej trucizny. Przewieziono ją 


ldo szpitala. 


Dziewczynka w płomieniach 


Straszny wypadek w mieszkaniu krawca 


Łódź, 12 czerwca. 
Gg) Straszny wypadek zdarzył się 
wczora* w mieszkaniu krawca Finkei- 
steina, zamieszkałego uj. Limanowskie 
go 15, W kuchni przygotowywano ko- 
Jację na maszynce spirytusowej. 
Wpewnei- chwili żona krawca 
przypomniała sobie, że jeszcze coś mu 
si kupić w sklepiku i wyszła z domu 
na kilka minut, zostawiając samą 12-le 
tnłą córeczkę Dorę. 


3 tysiące 


Gdy wracała spowrotem usłyszała 
dobywające się z mieszkania straszne 
krzyki. Jak się okazało, dziecko zb#- 
żyło się do kuchni, przewróciło maszyn 
ke i płomienłe ogarnęły ią momental- 

e. 

Z trudem zdołano ugasić tę żywą 
pochodnię. 

Dziecko uległo strasznym poparze- 
niom. W stanie b. groźnym odwieziono 
je do szpitala. 


zabitych 


Straszne skutki huraganu w Ameryce Srodkowej 


Londyn, 12 czerwca. 
Z Panamy donoszą, że według otrzy- 
„manych tam wiadomości huragan i po” 
(wódź jakie nawiedziły środkową Ame- 
rykę stanowią klęskę, łakiei nie noto- 
wano od lat wielu. Liczba zabitych wy- 
nosi ogółem przeszło 3 tys. Znaczna 


część kraju nawiedzonego powodzią 
jest zupełnie zniszczona. San Salvador 
poniósł wobec tego olbrzymie straty, 


albowiem rozległe plantacie kawy, któ- 
ra stanowiła główny przedmiot ekspor- 
tu uległy całkowitemu zniszczeniu. 


Jedna kula utkwiła w głowie, lecz 
jeszcze nie spowodowała śmierci. Zbrod 
niarz miał tyle siły, że zaczął wówczas 
strzelać sobie w serce. I istotnie 
DWIE SAMOBÓJCZE KULE PRZE- 

SZYŁY SERCE, 
powodując jego zgon. Gdy po ustaniu 
strzałów policja wkroczyła do domu, 
zastała już tylko trupa. Uniknął on w 
ten sposób wymiaru sprawiedliwości. 

Pogrzeb Ciepłowskiego oraz jego 0- 
fiary odbędzie się dziś po południu z 
prosektorium mieiskiego. Najpierw po- 
chowana będzie Ciepłowska — w kilka 
godzin później morderca. 

A tymczasem w szpitalu miejskim 
lekarze zajęli się pozostałemi ofiarami 
zbrodniarza. Kuzynka Ciepłowskiego, 
Marja Zawadzka, jak się okazało odnio." 
sła tylko ranę nogi. Stan jej zrowia 
nie budzi żadnych obaw. Lekarze twier 
dzą, iż w najbliższym czasie będzie ona 
mogła opuścić szpitl. 

Natomiast mąż jej, Antoni Zawadzki, 
został ranny bardzo poważnie. 

W ciele jego utkwiły trzy kule res 
wolwerowe. Dziś dokonana zostanie 
operacja usunięcia wszystkich kul. Po- 
nieważ żaden z organów nie został nie” 
bezpiecznie naruszony, lekarze sądzą, 
iż Zawadzki w krótkim czasie powróci 
do zdrowia. 
paana a i a = WTEPZOE ROS" PA 


Pożar w fabryce 
B. Freidenberga 


został szybko ugaszony 


Łódź, 12 czerwca. 

(ig) Wczoraj wieczorem zaalarmo- 
wano straż ogniową wieścią o poza- 
rze w zakładach przemysłowych towa 
rzystwa akcyjnego B. Freidenberę, 
przy al. Kilińskiego 210. 

Na miejsce pośpieszyły natychmiast 
31 4 oddziały straży i przystąpiły do 
akcji ratowniczej. 

Okazało się, iż w suszarni, od nad- 
miernego gorąca zapaliły się odpadki 
tewarowe. Ogień szerzył się z błyska- 
wiczną szybkością į gdyby nie natych 
miastowa interwencja straży płomie- 
nie ogarnęłyby całe zabudowania. 

Pe dwugodzinnej energicznej akcji, 
pcżar został ugaszony. 


Skradli z wozu 
187 tuzinów pończoch 


l Łódź, 12 czerwca. 

Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
wych na chwilę zatrzymał się przed 
domem przy ul. 11 Listopada 26 wóz z 
sporą belą towaru. Woźnica tylko na 
jeden moment pozostawił zaprząg bez 
opieki. Gdy wrócił—skonstatował brak 
całego ładunku, zawierającego pofńiczo” 
chy w stanie półsurowym.* 

„Towar był własnością Moszka Bry- 
skiego, właściciela wytwórni pończoch 
przy ulicy Pieprzowej 22. W beli, znał- 
dowało się 187 tuzinów pończoch, któ- 
te miały być dostarczone do wykoń- 


czali. 
prowadzą dochodzenie. (gr) 
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do fys. akademików odbywa studia na uniwersyfecie nowojorskim. — 
Budżet roczny fej uczelni wynosi 9 milionów dolarów 


Nadprodukcja wsród zawodów wyzwolonych w Ameryce 


_ (z) Amerykańska młodzież szkolna 
i studenci tyle czasu poświęcają na sport! 
w różnych jego postaciach, flirt i pracę 
zarobkową, że mimowoli nasuwa się py- 
tanie: kiedy się ta młodzież uczy? 

A jędnak liczba studentów, korzysta 
jących z wykładów na wyższych uczel- 
niach, wynosi na podstawie oficjalnych 
danych okrągty miljon, 

W 1927 roku, t, j. jeszcze przed kry- 
zysem, liczba studentów ną uniwersyte- 
'cle Kolumbia w Nowym Jorku wyno- 
siła 35.000, nie licząc 3600 wolnych stu- 
chaczy, 

Uniwersytet kolumbijski jest najwięk ' 
szym zakładem naukowym świata, Per | 
sonel naukowy { administracyjny tego ur 
niwersytętu obejmuje 2200 Osób, w tej 


stwowe zakłady naukowe, nie stoją one 
jednak na tak wysokim poziomie, jak 
prywatne. Te ostatnie rozporządzają 
znacznómi środkami, umożliwiającemi 
im angażowanie znanych profesorów; 
ich laboratorja są znacznie lepiej wypo. 
sażone, aniżeli państwowe. Pensje pro- 
fesorów uniwersytetów prywatnych wa 
hają się w granicach od 10 do 20 tysięcy 
dolarów, podcząs gdy profesorzy pań- 
stwowi otrzymują 4 do 8 tysięcy dola- 
rów rocznie, i 
Czesne na uniwersytetach amerykań 
skich jest dość wygórowane i wynosi 
100 — 200 dolerów za semestr; nieza- 
leżnie od tego studenci płacą oddzielnie 
za korzystanie z laboratorjów, instytu- 
tów anatomicznych, fizycznych itd, Naj» 


liczbie 265 zwyczajnych, 119 nadzwyczaj ; droższy jest fakultet medyczny, na któ- 


nych profesorów, 190 docentów, 409 a [e samo czesne wynosi 


struktorów, 116 laborantów itd. Budżet 
jego w 1927 r. wynosił bezmała 9 miljo- 
nów dolarów. 

Kryzys przerzędził nieco szeregi słu» 
dentów uniwersytetu kolumbijskiego, 
który liczy w roku bieżącym zaledwie 
27.000 słuchaczy. Ilość studentów 
dwuch pozostałych uniwersytętów nowo 
jorskich przekracza 12.000. Do 


tej dochodzi 50 tysięcy młodzieży, po- | Wśród murzynów emerykańskich 


600 800 


ol, 


A. 


Czarny „almanach gotajski" 


W amerykańskich wyższych zakła- 
dach naukowych panuje bardzo ostry 
rygor. Zakłady te mają bowiem na ce- 
lu nietylko nauczanie, lecz i wychowa- 
nie młodzieży, Wykładowcy śledzą 
bacznie, aby słuchacze nie opuszczali wy 
kładów i praktycznych zajęć. Równo- 
cześnie jednak władza uniwersytecka 
bierze czynny udział we wszystkich im- 
prezach studenckich. 

Na organizowanie zawodów sporto- 
wych i przedstawień asygnowane są bar 
dzo poważne kwoty, Na uniwersytecie 
Howarda naprz, zawody piłki nożnej i 
base-ball ściągają dziesiątki tysięcy wi- 
dzów; w sali koncertowej uniwersytetu 
kolumbijskiego występują soliści, otrzy» 
mujący po 2000 dolarów za wieczór; za- 
wody pływackie studentów w Filadelfji 
stanowią poważne wydarzenie w życiu 
sportowem całych St. ZJedooizocych: 


2 tysiące przedstawicieli arystokratycznych rodów murzyńskich 


(z) W ostatnich czasach podniósł się 


liczby | znacznie rozwój kulturalny murzynów. 


jest 


bierającej nauki w prywatnych instytu- | więlu zamożnych kupców, przemysłow= 
tach technicznych, chemicznych, farma- | ców, pisarzy, uczonych, artystów i ludzi 


ceutycznych, weterynaryjnych, 
wych, muzycznych itd, korzystających 
z praw wyższych zakładów naukowych. 


handlo- | wolnego zawodu. 


Mimo to społeczeństwo amerykań- 
skie przestrzega w dalszym ciągu prze- 


» Jeden tylko Nowy Jork wypuszcza |starzałych przesądów i dostęp murzy= 
rOcznie najmniej 10,000 lekarzy, inżynie |nów do środowiska białej ludności St, 
rów, prawników, architektów, farmace- | Zjednoczonych, jest naogół zamknięty. 


utów, weterynarzy, nauczycieli i teolo- 
gów... 
znajdowali 


izolowane społeczeństwo murzyńskie 


latach, „prosperiły.. wszyscy | przyswaja w swym ustroju wewnętrz- 
natychmiast | nym charakterysiyczne cechy yanke- 


„pracę, której eno nie brak, szczególnie | sów. Na wzór górnych „dziesięciu ty- 


na prowineji, 
czuwa się skutki nadprodukcji i coraz 
częściej słyszy się głosy, wypowiadające 
się przeciwko napływowi młodzieży do 
wyższych zakładów naukowych, 

Obok uniwersytetów nowojorskich, 


wyższe zakłady w Chicago,  Filadelfji 
Baltimore, Bostonie, w stanie Ohio, w 
Kolumbji, w Minepolis i wreszcie uniwer 
Sytet kalifornijski, Wszystkie one liczą 


-d 8 do 20 tysięcy studentów rocznie, |czucie zazdrości jest negatywnem 


eraz coraz bardziej od-| T3 Si 


Nie będzie więcej tragedyj z zazdrości... 


sięcy”, murzyni nowojorscy stworzyli 
swe górne „dwa tysiące”, W Nowym 
Yorku powstała komisja, z pięciu osób, 
która ma ułożyć spis dwuch tysięcy naj- 
bardziej zasłużonych rodzin murzyń- 
skich, Ten czarny „Almanach gołajski* 
jest już gotowy do druku i w najbliższym 
czasie ukaże się w pięknem i luksuso- 
wem wydaniu. 

Komisja 5-ciu kierowała się przy spo 
rządzaniu czarnego „Almanachu” nietyl 
ko słopniem zamożności i wykształcenia 
wyższych przedstawicieli  społęczeń- 
stwa murzyńskiego, lecz ich pochodze- 
niem i wpływami politycznemi. 


Chorzy na „zazdrość* winni udać sie do lekarza 


(sb) Znany lekarz paryski, dr. Pa: 


"największe ilości słuchaczy posiadają | weł Farez doszedł na podstawie swych 
+| wieloletnich doświadczeń do wniosku, 


że zazdrość jest uleczalna, podobnie jak 


bą, która prowadzi zwykle do 
gedjt. 
Zdaniem dr. Faretza choroba ta jest 
uleczalna. Symptomami zazdrości jest 
choroba nerwowa, brak apetytu, anem" 


tra- 


każda inna choroba, Jak wiadomo, u-jią, oraz ogólne wycienczenie organiz- 


ü- 


Oprócz setek wyższych zakładów zawo |czuciem miłości, jednak w pewnej nie- 
dowych z dziesiątkami tysięcy uczących | wielkiej dozie istnieje w każdym czło- 


się 


skich jest całkowicie niemal niezależna 
od rządu i utrzymuje się z prywatnych 
funduszów, Istnieją, oczywiście, i pań- 


Większość uniwersytetów zacz 


wieku. Tu 

Mimo to, niekiedy zazdrość przybie- 
ra rozmiary wręcz przerażające, stając 
się nie do zniesienia dla całego otocze” 
nia. Wówczas zazdrość jest już choro- 


Dsobisfy karykafurzysta maharadży 


intratne stanowisko młodego węgra, który w parku budapeszteń- 
| skim skreślił sylwetkę potentata hinduskiego 


(z) Do Budapesztu przybył niedawno 
młody arab, który zapisał się w księdze 
„gości eleganckiego hotelu City, w któ- 
rym zatrzymał się wraz z małżonką, ja- 
ko Bela Kóvessy-Klopfer, „osobisty ka- 
rykaturzysta makaradży z Patiali", 

Gdy przyjrzano się bliżej owemu ele- 
ganckiemu arabowi, przekonano się, że 
jest on europejczykiem. Ponieważ mó» 
wił płynnie po węgiersku, nie uległo wąt 
pliwości, że jest węgrem. 

Bela Kóvessy-Klopfer pozostaje od 
szeregu lat na służbie u maharadży z Pa 
tiali, który przyznał mu tytuł swego 
„osobistego karykaturzysty”. 

Karjerę swą młody Bela przypisuje 
przypadkowi, Podczas pobytu swego w 
Budapeszcie, maharadża odwiedził an- 
gielski park, gdzie Bela Kóvessy-Klop- 
fer, któremu powodziło się wówczas nie 
zbyt dobrze, da karykatury. Mło- 
dzieniec skreślił w ciągu krótkich kilku 
chwil karykaturę maharadży, którą mu 
też następnie zaofiarował Karykatura 
spodobała się hinduskiemu potentatowi. 
Opuszczając po kilku dniach stolicę Wę 
gier, zabrał ze sobą Belę. 

Na pytanie dziennikarzy, 


dlaczego 


sława o nim, jako o artyście, nie przedo- 
stała się do Europy, Kóvessy-Klopfer od 

owiedział, że jalko osobisty i dworski 
Karykatura. zobowiązał się ograni- 
czyć swą działalność tylko do wyższych 
kół dworu maharadży. Jego dochody na 
tem stanowisku są tak znaczne, że może 
zrezygnować z wszelkich dodatkowych 
zarobków. 


mu. Organizm, który jest bardziej wy- 
cienczony, lub posiada jedną z wyżej 
wymienionych wad, jest również skłon 
niejszy do „zachorowania na zazdrość“ 

Sprawa wyleczenia z zazdrości jest 
wówczas już kwestją dobrego interni- 
sty, Najlepszym środkiem leczniczym 
okazał się pewien hormon. Dr. Faretz 
ustalił, że niedomagania gruczołu tar- 
czykowego, oraz nadnercza, które — 
tak wiadomo — wydzielają hormony. 
powodują w pierwszym rzędzie uczu* 
cie zazdrości wyolbrzymione do nie- 
prawdopodobnych granic. 

Również nieprawidłowe  funkcjono- 
wanie woreczka żółciowego powoduje 
zazdrość. Odpowiednia kuracja worecz* 
ka żółciowego, oraz kuracja hormona* 
mi okazała się najlepszem lekarstwem. 
Obecnie więc człowiek zazdrosny nie 
będzie potrzebował uciekać się do re- 
woiweru lub noża, by dokonać jakiegoś 
szaleńczego czynu, ale uda się do le- 
karza i wyleczy z zazdrości, | 


Lloyd George w roli strażaka 


Słynny mąż stanu brał udział w akcji ratunkowej podczas 
groźnego pożaru na terenie swego majątku 


(x) Z Londynu donoszą: Lloyd Ge- 
orge posiada w hrabstwie Surrey wła- 
sne dobra i ładny dom mieszkalny, do 
którego przyjeżaża jlekroć nie absor- 
bują. go pilne sprawy państwowe. 

W związku z wielkiemi suszami, któ- 
re Anglię od dłuższego czasu nękają, 
wybuchł na łące, niedaleko domu Lloyd 
Georga groźny pożar, który począł się 
gwałtownie rozszerzać i począł zagra- 


ża stanu, 

Lloyd George zakasał rękawy i 
wraz ze strażą pożarną brał czynny u= 
dział w akcji ratunkowej. Do gaszenia 
pożaru zmobijizowano 1000 żołnierzy 
z pobliskiego garnizonu, z których po- 
mocą ogień zdołano ugasić dopiero w 
późnych godzinach wieczornych. Mi- 
mo żaru i wytężonej pracy, Lloyd Ge- 
orge nie zeszedł z posterunku dając 


żać bezpośrednio domowi słynnego mę |przykład niezwykłej odwagi. 


CZES WE POZY ZEE RS ZA. 


; ; 
b. | Wy (II | | WOLNA TRYBUNA. © 
| ; X. 27 w TOMASZOWIE. — Droga Panl, 


Z ZZ O Z AN 0 a, n_h 


— 


Gdy narzeczony Kocha 


i. bijel. 


proszę mle tracić nadziel na to, że warunki Pa. 
ni bytu kiedyś się zmienią. O posadę w Łodzi 
jest bardzo trudno, ale jeżeli posiada Pan! tak 
wielu życzliwych znajomych — to może wspól» 
nemi siłami znajdzie Pani jakleś zajęcie. Nar 
razie jednak powinna Pani ułożyć sobie życie, 
tak, żeby nie odczuwała Pani specialuje sa- 
motności. Mało płatna posada wystarczą Pani 
jednak na Jej osobiste wydatki, a to już bar 
dzo wiele . Niech się Pani na terenie. Toma- 
szowa weźmłe do jakiejś pracy społecznej czy 
charytatywnej, a da Jej to wiele zadowolęniu 
i zetknie z wieloma ciekawemi osobami, Zezar 
semi zapomni Pani o dzisiejszej nostalgji, która 
w Pani wieku jest zupełnie zrozumilała, Przy- 
Jazna dusza, której Pani tak szuka, napewno 
znajdzie się sama į zajmie Pani każdą chwilkę I 
wypełni wszystkie myśl. Takie rzeczy led- 
nak przychodzą samę | niespodziewanie. 

„CZARNOOKA* Z PRZEMYŚLA. Droga 
Pani jeżeli narzeczony Pani już w okresie na- 
rzeczeńskim okazał się brutalem i tyranem 
który odważył się podnieść na Panią rękę — 
to ńię widzę nadziel, ażeby po ślubie zmienił 
się na lepsze Niech Pani zdobędzie się na 
energiczny krok i zerwie, a bratu wytłoma- 
czy. że zmuszona była Pani do tego kroku 
brutalnem postępowaniem. To co się tało — 
to trudno. Nie można za jeden błąd pokuto- 
wać przez całe życie. Jest Pani przecież je- 
szcze młoda | ma całe życie przed sobą. 
Zagoją się stare rany, zapomni Pani o nich i 
znajdzie swoje szczęście, Napisała mi Pani, 
że marzeczony Jej jest o Panią ogromnie za- 
zdrosny. Fakt ten daje wiele do myślenia. 
Gdyby bowiem nie kochał Panl — nie byłby 
tak bardzo zazdrosny. Jeżeli Pani zagrozi 
mu zatem zerwaniem | do zerwania doprowa” 
dzi — to narzeczony Panl kochając Ją zacznie 
badać przyczynę tej decyzji i w ten sposób prę- 
dzej może zmieni swój stosunek do Pani. Na- 
uczy się Panłą szanować za silną wolę I zdecy- 
dowanie, co jest w danym wypadku najważniej 
szę, Tak czy owak powinna Panl, miast mar- 
twić się i płakać, zdobyć się na trochę silnej 
woli 1 energii. l 

HANDLUJĄCY H. L. w Gdyni — Drogi 
Panie wierzę Pańsklemu sprytowi, że odpo* 
wiednie zaaranżuje Pan spotkanie i poznanie 
owej Pani na której tak bardzo Panu zależy 
Z listu Jego wywułoskowałam, że jest Pan 
nieco przedraźliwiony 1 zbytnią wagę przypi- 
sujo Pan temu, co mówią inni ludzie, jak się 
domyślam zresztą, wrogo wzzlędnem Pana u- 
sposobieni. Człowiek rozsądny wysłuchuje 
zawsze spokojnie į uważnie rad Innych ludzi, a 
postępuje zawszę tak, jak mu nakazuje jego 
własny rozum ł., sumienie, O resztę nie na- 
leży się troszczyć, 

Na obmowy, które Pan zgóry przewiduję, 
jako konsekwencję zbliżenia się Pana do pani, 
która Go zainteresowała, niech Pan nie zwraca 
uwagi. Nigdy bowiem obmowy nle są podyk- 
towane ludzką życzliwością, ale raczej dziwną 
złośliwością niektórych ludzi, którzy lubią kom- 
plikować proste sprawy pomiędzy dwojgiem 
najbliższych sobie istote Niech się Pan odse- 
paruje zatem od nmieżycziiwych znajomych i 
nie wywnętrza się przed nimł, pozostawiając 
stosunki grzeczne, ale chłodne. 

Co zaś do owej Panl I decydującego kroku 
w Pańsklem życiu, to teraz nlech Pan jeszcze 
nle czyni żadnych planów ani nię rol żadnych 
snów: Trzeba najpierw człowieka dokładnie po 
znać, poznać jego charakter | usposobienie i 
wówczas dopiero decydować o małżeństwie. 
Znając kogoś zaledwie z widzenia, nie można 
zgóry przesądzać Sprawy | decydować o małe 
żeństwie, Sądzę, zresztą, że nię będzie Pan 
tak lekkomyślny l, że dobrze Pan rozważy 
swoją decyzję, nim Się Pan zdobędzie na stas 
nowczy krok, Narazie oczywiście trzeba się 
starać ową patila poznać osobiście, bywać czę 
sto razem, poznać Jej charakter zag trywania 
i t d A czy to się będzie podobało osobom 
innym, obcym zupełnie, — o to niech się Pań 
nie troszczy * 
nie troszczy, 
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Jak europeizuje się 


1934 


Łódź 


Budowa modociagów zmieni niedopozna- 
mia obficze naszego miasta | 


Łódź, 12 czerwca. 

W Łodzi rozpoczęto nareszcie budo- 
wę wodociągów. Piszemy „nareszcie“, 
albowiem sprawa ta jest tak ważna i pa- 
ląca dla ogółu mieszkańców Łodzi, że 
realizacja tego projektu jest przedmio- 
tem gorących życzeń wszystkich sfer 
udności naszego miasta, 

, Na cóż bowiem zdadzą się wielolet- 
nie prace kanalizacyjne, gdy nie będzie- 
my mieli wodociągów? W jaki sposób 
zdołamy nareszcie nasze miasto posta- 
wić na odpowiednim poziomie higjeny i 
zabezpieczyć zdrowie setek tysięcy mie 
szkańców, bez tej inwestycji? 

„Nie zdajemy sobie nawet sprawy jak 
kolosalnie zmieni się życie w Łodzi, gdy 


będziemy już mieli wodociąg į kanali- 


zację, Gruźlica -dziesiątkuje w naszem 


mieścje ludność. Trapią nas choroby e- | FM 


pidemiczne, zwłaszcza w pewnych okre- 
sach roku. Na ulicach, w rynsztokach, 
plynie brudna, cuchnąca ciecz, zatru- 
wająca powietrze potwornym edorem i 
rozsjewająca wokoło miljardy chorobor 
twórczych bakcyli, W domach na przed 


mięściach miejsca ustępowe są tak o- BB 
kropne, że trudno sobie wprost wyobra- | 
zić, iż ma to miejsce w wieku XX, w; 


600-tysiącznem mieście. 
zniknie. Oblicze Łodzi zmieni się nie 
dopoznania. I tem się właśnie tłumaczy 
zainteresowanie powszechne rozpoczę* 
temi pracami. i 

„Express“ zwrócił się do kierownic- 
twa robót, by uzyskać najbardziej szcze 
nółowe informacje z prowadzonych 
prac. Jak się okazuje, można było w 
tym roku przystąpić do budowy wodo- 
ciągów dlatego, że znaleziono daleko 
łatwiejsze rozwiązanie, aniżeli propo- 
nowane przed kilkunastu laty. Miast 
sprowadzać wodę z Błękitnych Źródeł, 
z„Pilicy. pod Tomaszowem. co kosztor 


«wałoby bardzo dużo, postattowłonó 'do-]* 


„imat w Fodzi wiercenia głebokich. stur 
immmmmnmnmmmmmmm 


Wzrost chorób zakaź- 
nych w Łodzi 


Łódź, 12 czerwca. 

(k) Wydział zdrowotności publicznej 
zarządu m. Łodzi zanotował w czasie od 
3 do 9 czerwca r.b. następujące przypad 
ki chorób zakaźnych: _ 

Dur brzuszny 15 przypadków (w ty- 
godniu poprzednim 10 przypadków), pło 
nica 16 przypadków (10), błonica 22 przy 
padki (14), ,odra 87 przypadkóww (69), 
róża 4 przypadki (3), gorączka połogowa 
2 przypadki (5). 

Ogółem zanotowano w tygodniu spra 
wozdawczym 149 przypadków zachoro- 
wań na choroby abe, 
poprzednim 114 przypadków. 


Nowe zakłady 
przemysłowe 


Łódź, 12 czerwca. 

(k) Onegdaj odbyła się rozprawa ko- 
misyjna w urzędzie przemysłowym I 
instancji zarządu m. Łodzi. Na rozpra- 
wie tej zatwierdzono 11 projektów urzą- 
dzeń zakładów przemysłowych, a miano- 
wicie: 3 mechaniczne pończoszarnie, 3 
mechaniczne tkalnie, mechaniczną wyt- 
wórnię wyrobów dzianych, mechaniczną 
wytwórnię pendzli, mechaniczną wyt- 
wórnię guzików blaszanych. mechanicz- 
ną wytwórnię kapeluszy, mechaniczną 
draparnię tkanin wełnianych i bawełnia- 
nych oraz jedną rozlewnię piwa. 

Niezatwierdzony został 
kie: urządzenia wytwórni wędliniar- 
skiej. 


To wszystko if 


zaś w tygodniu | 


|A. 
natomiast: go (11-go Listopada 15), Sukc, S. Gorfeina (Pił- 
| sydskiszo 54), 


jdzien, gdyż okazało się, o czem nikt u 
nas nie więdział, że głęboko pod nasze- 
[mi stopami płynie tak czysta ł krysta- 
liczna woda źródlana, że trudno sobie 
wprost życzyć lepszej. | 
Wiercenia już zostały rozpoczęte 
Roboty Prowadzone będą w ciągu bie- 
żącego sezonu i zakończone zostaną w 
przyszłym roku. A gdy już będziemy 
mieli dwie głębokie studnie, wówczas 
będzie dużo jeszcze włożyć pracy i pie- 
tapu pracy, by umożliwić mieszkańcom 
Łodzi korzystanie z tej wody. 
Jeszcze w roku bieżącym częściowo 


Po krótkich cierpieniach rozstała 
najukochańsza matka, teściowa. i babka 


przeżywszy lat 76. 


Sierpnia 30, 


| 


się z tym światem moja droga żona, nasza 


Karolina Wasserman 


Urocdz. LUBZENS 


|] = Wyprówadze nie drogich nam zwłok n 
dnia 12 czerwca 1934 roku o godzin ie 3,30 popol z domu żałoby przy ulicy 6-%0 
o czem zawiadamia po została w nieutulonym żalu 


Stroskana Rodzina 


Zginął pod kopytami rozhukanych koni 


zacznie się układać rurociągi pod chod- 
nikami niektórych ulic łódzkich. 

Łódź powoli europeizuje się. Trzeba 
będziedużo jeszcze włożyć pracy i pie- 
niędzy, aby odrobić to wielkie zanied. 
banie, jakie pozostawili nam w spadku 
zaborcy. Ale stopniowo osiągnie się 


dobre rezultaty. W przyszłym roku zaś, 
gdy Łódź otrzyma większe jeszcze kre- 
dyty z Funduszu Pracy, będzie można 
więcei bezrobotnych zatrudnić i w jesz- 
cze intensywniejszem tempie poprowa- 
nad podniesieniem zonu 


dzić prace > 
zdrowotnego. naszego miasta. 


P. 


tąpi dziś, we wtorek 
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Park Helenów 
Łódgkie T-wo Muzyczno-Literackie 


„HAZOMIR” 


Dziś, we wtorek, 12 czerwca 1931 r. o $ 9 w. 


Czierw Pory Roku 


Oratorium Haydna w 4 częściach. 
Dyrygent: prof, I. ZAKS. 
Udział biorą: DORA SCURI (sopran), ADAM 
DOBOSZ (tenor), ALEKSANDER MICHAŁOW- 
SKI Chór ; orkiestra t-wa „Hazomir”, Łódzka 
Orkiestra Filharmoniczna. ` 
Przy fortepianie FR. PIETRUSZKOWA. 
Od godz. 8-ej wiecz, — koncert popularny. 
Powrót tramwajami zapewniony, 
Bilety w cenie zł. 1.09 do nabycia w kasie 
` Helenowa: 


ERTTESYT ZI TYMEW TRZ AWK TOWSZIIC ZR PEZZTZEEJ 

TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, 8,30 wiecz. 
poraz ostatni występ „Reduty* „Czwarty 
do brydża“, 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Nitouche '*. 

TEATR LETNI (park Staszica): — Dziś o godz. 
9ej wiecz, Komedja „Dom otwarty*. 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 2):-— 
Dziś o godz. 9.30 „Sztuka 41*. 
z_Turkowem i D. Biumefeld. 

TEATR ROZMAJTOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
o godz. 9-ej wiecz. „Żółta łata" z Granachem 

w roli głównej. 


KINA: 
CASINO: — „Żle kochana 
GRAND KINO: — „Niewolnice dancingu', 


MUZA: — „Świat bez mężczyzn”. 

ROXY: — „Ziemia pragnie*, 

CAPITOL: — „Pilnuj swego męża", 

CZARY: — „Iskor”. > 3 
INU — |. „Banda Bobula“, Il. „Morderca“: 
PRZEBWIOŚNIE: — „Nie jestem aniołem" 
SŁOŃCE: — I. „Front Zachodu“, II, „6 tygodni 


,PALACE: — „Pension-Hotel"*, 
"METRO: — „Ożeń się ze mną“; 
OBO — „Ożeń się ze mną”, 
OŚWIATOWY; — L „Trzy siostry” 
1 stepów", 


IL „Król 


[Właściciel sklepiku straszliwie zmasakrowany przez 
spłoszone konie, które pragnął zatrzymać 


*Łublim, 11 czerwca. 


W dniu wczorajszym w godzinach po| Krępca: = 
rannych wydarzył się przy ulicy Łę*| nadjeżdżającego samochodu, konie spło-. 


 Psirząsająca scena na uficachi Xuólina 


Ulicą jechał furmanką „gospodarz. z) 


W pewnej chwili, na widok. 


czyńskiej na Bronowicąch wstrząsający | szyły Się ł poniosły. 


wypadek. 


Chcesz wygrać 


„Furman wyrzucony został na bruk, 


S. PASSBIERMAN 


Piotrkowska 13 


Zieć pobił teściową, 


która przybyła do niego w odwiedziny 


Łódź, 12 czerwca. 
(ig) Wczoraj wieczorem na ul. Że- 
romskiego 75 wynikła niezwykła awan- 
tura rodzinna, i 
Z wizytą do swego zięcia „nież 
Józefa Klimczak, starsza 65-letnia ko- 
bieta. Przyszła zobaczyć się z córką, 
choć mocno się tej wizyty obawiała — 
nie żyła z zięciem w zgodzie i unikała 
jaknajstaranniej jego towarzystwa, 
l przeczucia ją nie pomyliły. Jej wi- 
FFMETETT TE FZZ EZ NETIA FZZ OZZO OCZKA 


bszżuury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują rastępujące apteki: 
Danserowej (Zgierska 57), W. Groszkowskie- 


J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 
65), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szy- 
mańskiego (Przędzalniana 75). 


PARCELE BUDOWLAN 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 


zyta wywołała w domu prawdziwą bu- 
rzę. A w konsekwencji musiano we- 
zwać do niej pogotowie ratunkowe. Zięć 
Obił ją tak dotkliwie, że wymagana by- 
a pomoc lekarska, W stanie osłabio- 
nym odwieziono ją do domu przy ul. Ka- 
rolewskiej 1b. 


—= 


Pokąsany przez konia 


Łódź, 12 czerwca. 


Na terenie zakładów przemysłu drze- 
wnego firmy M. Jakubowicz przy ulicy 
Żeromskiego 90/92 wydarzył się wczoraj 
Piety notowany, nieszczęśliwy wypa- 

ek. 


Przechodzący przez odwórze Feliks 
Tucholski, zamieszkały przy ul. Poczto- 
wej 10, w chwili, gdy znalazł się obok 


si po na dziedzińcu zaprzęgu — 20- 
stał dotkliwie pokąsany przez konia. 


Do poważnie rannego w dłoń i ramię 
Tucholskiego przybył z pierwszą pomocą 
lekarz pogotowia ubezpieczalni i po na- 
łożeniu prowizorycznego opatrunku 
przewiózł poszkodowanego do sapita- 
la, (gr) 


~ „Odniósł on lekką rang. Sowy. ką 
| W tym samym czasie przechodził 
tamtędy. właściciel budki przy ulicy Łę- 
czyńskiej, Bakalarczyk, niosąc koszyk 
z salatą. Na widok rozbrykanych koni 
Bakalarczyk rzucił się ku nim, pragnąc 
chwycić je za uzdę | zatrzymać. Skle- 
pikarz potoczył się jednak pod kopyta 
rozhukanych koni i został straszliwie 
potratowany. 

Na miejscu wypadku zgromadził się 
olbrzymi tłum. Wezwano natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które przewio- 
zło Bakalarczyka z rozstrzaskaną cza” 
szką w stanie beznadziejnym do szpł- 
tala Szarytek. Wieśniak zaś, którego 
lekarz pogotowia opatrzył na miejscu, 
ruszył w dalszą drogę. 


Kobieta z dzieckiem na reku 


uderzona z tyłu przez nieznaną 
osobę 


Ww dr przy (IT 
czoraj wieczór przy ul. 11 Listopa- 
da, tuż koło domu oznaczonego Nr. 164, 
wydarzył się tajemniczy i tragiczny wy- 
padek, 28-letnia Janina Grabarczyk 
wracała ze Zdrowia, niosąc na ręku nie- 
mowlę. W. pewnej chwili do Grabarczy 
kowej zbliżyła się styłu jakaś młoda, 
nieznana jej kobieta i zadała jej silny 
cios kamieniem w głowę. 

Grabarczykowa odniosła ranę tłuczo 
ną w głowę, Nim przerażona kobieta 
zorjentowała się, nim przyszła o tyle do 
siebie, by wezwać pomoc — napastnicz= 
ka zbiegła. 

otowia opatrzył poszko- 


Lekarz 
dowaną i odwiózł ją do rze Policja 
gr 


prowadzi dochodzenie. 

Malarz spadł z drabiny 

Łódź, 12 czerwca, 

Niezwykle rzadki wypadek przy pra 
cy zdarzył się wczoraj w jednem z miesz 
kań przy ul. 6-go Sierpnia 40, Oto pra- 
cujący na drabinie malarz pokojowy Sta 
nisław Misiurko (Chłodna 4), w pewnym 
momencie stracił równowagę i upadł 
wraz z drabiną na podłogę. 

Nieszczęśliwy traf chciał, że Misiurko 


odniósł ciężkie rany tłuczone gł i 
'nadwyrężenie kręgosłupa. s 
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Kubuś spra 


nie zasypia 
I wypełnia plan dokładnie, 
Wchodząc w „sitwę* z „Rud 

Yak - Steikiem“, 
Co bielizne z strychów kradnie, 


ł y r 
1 
Wema już 


| | Sóuatburś-ciefeic 


Gdy nie mogli postanowić. 
Co wypada począć dalej — 
Do meliny na przedmieście 
O północy się udali, 


żebralłeców 


Na ezie w dwuch miastach: — 
w Waa.szawie i ibapragsktanwwiua 


Szereg miast na terenie Polski wypo- 
wiedział wojnę żebraninie ulicznej i woj- 
nę tę wygral. Dwa miasta oczyściły swe 
ulice od żebraków: Warszawa i Bory- 
sław. 


W Warszawie nie trudno było o prze 
prowadzenie tej akcji. Żebraków, zaslu- 
śujących na litość i pomoc, umieszczo- 
no w zakładach przymusowej pracy, w 
domach starców i innych instytucjach 
Użyteczności publicznej, a tych, którzy 
traktują żebraninę jako zawód, przeka- 
zano. Sądem. Dziś już — przynajmniej na 
główniejszych ulicach stolicy — nie spot 
kacie ani jednego żebraka... 


Powiecie — to Warszawa!... Warsza- 
wa może sobie na wszystko pozwolićl... 
Stolica!.... 

Ale okazuje się, żć nietylko w War- 
szawie poradzono sobie z żebrakami. — 
Znalazł wyjście z tej sytuacji również 
Borysław, stolica naszego zagłębia nafto- 


wego. FON a 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


4 


- Kochaj mnie zawsze 


| Powstało tam towarzystwo filantro- 
|pijne „Opatrzność“, które zreorganizo- 
'wało niesienie pomocy żebrakom w ten 
sposób, że ci, którzy zasługują na pomoc 
otrzymują ją systematycznie. Towarzy- 


stwo „Opatrzność” czerpie środki mate- |£ 


rjalne ze składek członków, z darów 1 
wreszcie z dochodów, płynących z przed 
stawień, koncertów, odczyłów i t. p. — 
Każdy członek towarzystwa wpłaca przy 
wpisie 50 gr., poczem ofiaruje miesięcz- 
ne składki w dowolnej kwocie, przy- 
czem otrzymuje szyldzik ostrzegający że 
braka, że w tem mieszkaniu albo skle- 
pie jałmużny nie olrzyma. W ten sposób 
członkowie towarzystwa „Opatrzność 
wolni są od natręctwa żebraków, którzy 
są również zadowoleni z fej zmiany, gdyż 
otrzymują zapomogi bez straty czasu i 
sił, koniecznej przy dawniejszym syste- 
mie zdobywania jałmużny. 

Akcja ta dała już podobno niezłe re- 
zultaty. Cóż na to inne miasta?... 
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Napisał Andrzej Zański. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się jednak będzie głowa w tem, 


wbrew wolj ojca z panna od krawcowej, 
Celina kiwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem Ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysła. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-1u latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który hie ma pojęcia, że właści” 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką, 


, ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTV 
TRZECI 


Zwidy makabrycznej nocy 


'/Ta noc miała w sobie coś makab- 
rycznego: i 

Tam za oknem huczały ostatnie zi- 
mowe- wiatry, uderzając o szyby, niby 
skrzydła złych duchów. 

W mna gabinecie restauracji Tomp 
sonowej leżał na podłodze w kałuży 
krwi trup majstra Terwina. Oczy jego 
szeroko rozwarte patrzyły groźnie 
przed siebie, *a zaciśnięte, wielkie pię- 
ści groziły nawet i po śmierci. . 

W sąsiednim pokoiku siedziała obok 
zrozpaczonego syna niemniej zrozpa- 
Czona matka, starając się za wszelką 
cenę ratować jego honor i spokój. 

Opanowawszy nerwy, ostatnim wy- 
sitkiem mówiła rzeczowo: 

-+ — Qpuści pan natvchmiast restau- 
rację i powróci do siebie — ia napiszę 
do policji list. w którym zeznam, że na“ 
padnięta przez majstra Terwina, który 
robił mi kwestię za to, że gościłam u 
Siebie jego córkę, bawiącą u mnie w 
towarzystwie Ryszarda Gintołda, t. zn. 
pana — w obronie własnej zastrzeliłam 
go. Naturalnie władze, otrzymawszy 


ten list, rozpoczną za mną pościg. Moja 
A ażeby 
szczęśliwie zbiec do Chicago tem wię- 
cej, że (jak już to powiedziałam) mam 
przy sobie paszport. Pan naturalnie bę- 
dzie poszukiwany przez policję w roli 


świadka. Proszę więc nie gmatwać w 


|zeznaniach, lecz stwierdzić, że po go- 


dzinie dziesiątej został pan napadnięty 
w mojej restauracji przez Terwina, nie- 
mniej, że zdołał pan wyrwać się z rąk 
rozjuszonego przeciwnika j zbiec z re- 
stauracii.. A o reszcie niema pan już 
pojęcia. Będzie pan pamiętał? 

Gintołd skinął głową. Celina ciągnę- 
ła dalej: 

— I tak straciliśmy już sporo czasu... 
Musi pan natychmiast iść na w. 
lową, gdzie czekają pańskie komie i 
wracać do siebie do Jabłonkowie. 
zaś, zanim zostanie zaalarmowana po- 
licia wsiądę na pociąg, idący na zachód 
w stronę Gdyni.» 

Urwała. 

Jeszcze raz powtórzyła: 


Topo" | złym marzeniu. 


Ja |ostatniej godziny były tylko 


Tam apasze Kubusiowi 
Dobrą radę dali wkrótce, 


race wiadoma: dobry pomysł 
awsze rOdzi się przy wódce). 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, dnia 12-go czerwca, 

6.30—6;,35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze“, 6,35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—6.55: Gim- 
nastyka, 6.55—7,05: Muzyka z płyt. 7.05—7 10: 
i Dziennik poranny. 7.10—7,20: Muzyka z pot 
1,20—7 25: Chwilka pań domu, 7,25—7 35; Roz- 
majtości. 
dzień bieżący. 7,40—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: 
nał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 
12,03—1205: Wiadomoścj meteorologiczne, 12.05 
—1210: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10:—13.00: Koncert orkiestry salonowej Bo- 
Ideńskiego, 13.00—13.05: Dziennik południowy, 
13.05—13,20: Audycja dla dzieci i młodzieży. 
Zespół dziecięcy wykona audycję p. t. „ 
dzenia szkoło* 13,27—13,55; Muzyka popularna 
z płyt. 13.551400: Z rynku pracy, 14-—14.05: 
i Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05—14.15. 
Komunikat lzby Przem. Handl. w Łodzj, 14.15— 

16.00, Przerwa. 

16.00— 16.40: Koncert orkiestry dętej Dyr. Träm- 

wajów Miejskich pod kier, L. Cymermana, 
16,40—17.00: Recital śpiewaczy Janiny Hoszowe 

skiej (mezzo-sopran). 
17.00—17,15; Skrzynka P K,O, 
17,15—18.45: Muzyka baletowa 
18.45—19.00: Skrzynka pocztowa ł 

wi red, Tadeusz Strzetelski, 
19.00—19 10: Rozmajłości, 


'— mó 
i 


19,10—19.15: Odczytanie programu na dzjeń mwa- 


| stępny. 


mi pan, że na pożegnanie uściskarń go, 
niby swojego syna! 
Ramiona jej obięły młodzieńca i 
przytuliły go do siebie. Ryszard dojrzał 
w jej oczach łzy: 
Z najgłębszej komórki jego mózgu 
wypłynęło jakieś niejasne wspomnie- 
nie. Zamajaczyły mu sztachety parku i 
jakaś pół zapomniana twarz kobiety. 
Stał przez chwilę niby w olśnieniu. 
Chciał o coś zapytać... 
Ale nie zdążył. 
Właścicjelka restauracji wypchnęła 
go nagle poza otwarte drzwi. 
Gintołd, znalałszy się nieśspodziewa- 
nie na ulicy, oprzytomniał. 
Szybkim krokiem poszedł w stronę 
ulicy Topolowej, gdzie czekały na nie- 
go konie. 
— Jedziemy! — zawołał do roze- 
spanego woźnicy» 
Wnet potem jechał w stronę Jabłon 
kowic. Zły wiatr Świstał koło jego twa- 
rzy. Wkoło panowała niesamowita 
wręcz ciemność. 

Młodzieniec jechał niby w jakimś 
Czasem zdawało mu się, że dzieje 
jakimś 
złym koszmarem, który się musi roz- 
wiać. 

Ze strzępów natarczywych obrazów 
wyłaniały się raz wraz groźne oczy 
Terwina i podnosiła się ku niemu jego 


"— Tylko proszę nie płątać się w |zaciśnięta pięść. 


zeznaniach — chociażby mie wiem co 


— Biada ci! — szeptały jego skrwa- 


miało nastąpić. Całą winę wzięłam do* | wione wargi. 


browolnie na siebie.. A teraz czas roz- 
stać się! 

Sama podała mu jego futro i czapkę 
i dopomogła mu ubrać się. 

— Niech pan już idzie! — przynag- 
lała, odprowadzając go ku drzwiom. 

Zgrzytnął klucz w zamku. Celina 
wyciągnęła dłoń: 


— Życzę panu wszystkiego najlep: |starożytne lipy. I znów 


szego! 


— Jesteś mordercą! — turkotały mo 
notonne koła. 

Ryszardem szarpała rozpacz: co po” 
wie za parę godzin Anna, kiedy się 
dowie, że zamordowany został jej oi- 
ciec? 

Zdaleka, 


niby pokraczne - upiory, 
chwiały ramionami 


swoich konarów 
zdawało się 
wśród nich 


jadącemu. że dostrzega 


Ryszard ujął jej wyciągniętą rękę. sylwetkę majstra Terwina. 


Uczuł się dziwnie wzruszony. 


Czy tak przez całe życie chodzić 


— Czem wywdzięczę się pani za jej |będzie za mną jego zakrwawiona mara 
serce i poświęcenie? — szepnął rwą”|i straszyć mnie w mojej samotności — 


cym się głosem: x 
Celina zawahała się. 
— Miałam 


kiedyś syna. Dziś pozwoli !nica nie dodawał mu otuchy. Ni stąd 


pomyślał. Í 
Siedzący przed nim nieruchomo woź 


1.35—7.40: A= ai programu na w 


a © NK i MARMI PA BAORZAJZEŻ AAC 25 NŻEŹ 
R 
o 
z! 
SĘ 
33 

S 
$ 
47 
BG 
» 
bg 
BE 
Te 

N 
AJ 
$ | 


Kubuś waży słowa herszta: 
„Sam w tej sprawie rady nie dasz“ 
I podąża do handlarza, 

Który pieski mą na 


sprzedaż, 
(Dalszy ciąg jutro) 


A J 
un radjo? 
19,15—19,45: Muzyka lekka, 
| 19,45—19,50: Pogadanika Funduszu Obrony Mor- 


skiej, 
, 12: „Ay: wybrane". 


20.02—20. 
20.12—22 30: Operetka w 3-ch altach Stefana 
owskiego p. t. „Kwiat paproci“, 
aoni GH ah wieczorny; w Il-ej: 
zy y). 

22,30—2245; „O handlu bo sk aja 
wygłosi Halina Siemie (odczyt). 

22,45—23,00: Muzyka 1 i 

23.00—23,05; W dia 


komunikacji lotniczej i kom. policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAMY, 
19,10. WIEDEŃ, „Missa Solemnjs'—Beethovena, 
20.30, STRASBURG (Paryż), „Griselidis"”, baśń 


liryczna 
20,45; MEDJOLAN, „Ewa“, opretka Lehara 


Koncert 
wymienny niemiecko-irancuski A 
Bussera z udz, G, Hoerner wi.” j 

21.00. LONDYN REGIONAL. Koncert symfonicz- 
ny z Canterbury. 

22.05, KAUNAS, Koncert symfoniczny, 


IVIG29 MSAMI RZE p ; ; 
ni zowąd w pewnej chwili przeraziła 
Ryszarda myśl, że kiedy stangret od- 
wróci się, on pozna w nim trupa za- 
mordowanego, który zaśmieje się nagle 
szatańsko i krzyknie: 

— Oto jesteś w mojej mocy! Teraz 
ja povie cię dokąd tylko zechcę. Bia- 
cil. 

Gintołd wstrząsnął się znowu. 


niesamowite pomysły, wyjęte ze sta- 
rych ludowych ballad.. Ale, na Boga, 
muszę się opanować i wziąć w garść, 
bo PRZEJ nerwy rozstrzępią mi się na 
nic! gr 

Potem zawołał do woźnicy: 

— A poganiaj konie! 

Bat świsnął. Konie poszły dobrym 
kłusem naprzód. Ryszard odetchnął uj- 
rzawszy zdaleka zarys jabłonkowickie- 
go pałacu. 

Po kwadransie przechadzał się w 
swoim pokoju napół rozebrany. 

Nie mógł zasnąć. W dalszym ciągu 
był zdenerwowany w najwyższym 
stopniu. Gryzły go wyrzuty sumienia, 
dławił żal, że w tak straszliwy sposób 
skrzywdził swoją ukochaną i niepoko- 
iła obawa, że może Celina w ostatniej 
chwili cofnie swoją decyzję — a wte- 
dy — o niepojęta zgrozo — Anna do- 
wie się, kto.jest zabójcą ojca! 

Tego ostatniego bał się Ryszard naj 
bardziej. Nie wyobrażał sobie jak mógł 
by obejść się bez miłości Anny, jak 
mógłby bez niej żyć. 

Dopiero późno nad ranem, padłszy 
na łóżko, pogrążył się w gorączkowym 
półśnie. Ale į teraz nie zaznał spokoju. 
Śniły mu się w dalszym ciągu jakieś 
= majaki, trupie czaszki. gonitwy 


nn NN, 


po wertepach, łzy i przekleństwa An- 
ny, brzęk więziennych kajdan. 

Aż wreszcie zamajaczyły mu się do- 
bre, błogosławiące spojrzenia Celiny. 
Ryszard uspokoił się wówczas. Usły- 
szał najwyraźniej jei głos: „Śpij spokoj 
nie, bo całą twoją winę 
siebie“. 

Ryszard odetchnął głebiej, 
zasnął spokojnie niby dziecko 

(Dalszy ciąg futro). 


wzięłam na 


poczem 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- i 
nego dnia, gdy zie przed dworcem, je- | 


fo. ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. 'Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zy Po wyjściu 
na wolność Chudzik wiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego namięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebr::ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere... W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca= 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,, 
Księżniczka dy go Jensi od siebie. 

Po wielu przygo odach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł h 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

** 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
Gi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną | kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem .Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkie! opresii. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił] zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech.walizkach + 

Garbusek przybywa do Polski. | zabiera 
Się db roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych. 

«mianując go swym „sekretarzem“ oraz z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników. których her- 
sztem byt niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny Spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Tnpor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w. mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
masa, pant Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajal 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
„zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ja z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja „Się hrabia Toporski i Księżniczka... 

ego dnia księżniczka zniknęła w 
Alanineżych okolicznościach Garbusek ze 
ŹŻmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń* Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Dedetktywi w pozoni za Biedroniem 
udają się do Londynu, gdzie otrzymują list 
od nadkomisarza Bełzy. 

Garbusek dygocącą ręką rozpruł kopertę, 
z której wypadła kartka z dopiskiem Beł- 
zy, a w niej spoczywał długi list z koper- 
tą, oblepioną zagranicznemi znaczkami, 

Żmurek i Dziarysz z niecierpliwością ob- 
serwowali jego ręce. 

— No, czytai!... 
ŹZmurek. 


Prędzej!!, — nalegał 


I Garbusek zaczął czytać: 
— „Drodzy Panowie! 
Otrzymaliście pewnie moją depe- 
szę. Musiałem was natychmiast za- 
wiadomić że otrzymałem wieści ©- 


iowski, lecz tego same- |. 


Biedroniu. Znajdują się vne w za- 
łączonym liście, który nadesłała do 
tutejszego Urzędu Ś edczego pani 
Jadwiga  Grudzieńska-Reynal, sio* 
stra Ś. p. adw. Głowniewskiego. 
Nie chcę uprzedzać faktów i pro- 
szę o powiadomienie mnie co za: 
mierzacie panowie uczynić po za- 
poznaniu się z rewelacjami pani Re- 
nal. Bełza”. 

Garbusek odetchnął z ulgą. 

— No, ciekawe co też pisze pani 
Reynal.... — szepnął, wyjmując drug 
list 2. koperty: 

— „Do kierownika Urzędu Sled- 
czego — pisała pani Reynal — Pro 
szę się nie dziwić, że dziś dopiero 
odpowiadam szczegółowo na Hist 
panów, dotyczący tragicznej, a tak 


bardzo tajemniczej Śmierci mego 
brata, adwokata Ryszarda Głow- 
niewskiego, 


Jakkolwiek śmierć jego w dal- 
szym ciągu wydaje mi się bardzo 
tajemnicza, mimo to mam wrażenie. 
że pewne moje dane mogłyby pa- 
nów naprowadzić na właściwy ślad 
Chodzi o to. że — iak panom pew- 
nie wiadomo — na krótko przed 
Śmiercią brata wyszłam zamąż za 
pana Reynala, właściciela plantacyj 
kauczukowych w Indiach. Osiedlili- 
śmy się w Singapote na półwyspie 
Malakka. 

Przed kilku dniami wyjechałam 
-z mężem do Kuala Lumpur, stolicy 
Selangoru i związkowych państw 
'malaiskich. Jak panu pewnie wia- 
domo. państewko Selangor w In- 
djach południowo - wschodnich, po- 
siada najliczniejszą kolonię europej- 
czyków. 

Otóż tam właśnie, w Kuala Lum- |ż 
pur, ujrzałam pewnego mężczyznę |s 
w "towarzystwie damy, która- wiy- 

= dała mi- się bardzo - znajomą. Po 

długich rozmyślaniach przypomnia- 
łam sobie, że ową damią jest znana 
ongiś w naszem mieście Księżnicz- 
ka Cygańska, która właściwie na- 
zywa się Janą Sołowerecką. Jedno" 
cześnie uświadomiłam sobie, że jel 
towarzysz odwiedzał kilkakrotnie 
mego brata przed moim wyjazdem 
ï wizyty te miały charakter wielce 
tajemniczy. = 
Nie wiem, czy to może mieć dla pa 
nów jakieś znaczenie, uważałam 
jednak za swój obowiązek powiado- 
mić panów o moich spostrzeżeniach 

Gdyby tu ktoś przyjechał, gotowa 

jestem służyć dalszemi informacjami 
Jadwiga Reynal". 

Garbusek po przeczytaniu tego listu 
spojrzał na swych towarzyszy. 

Im również zrzedły nieco miny, 

— Więc Biedroń zawędrował w mię 
dzyczasie aż na daleki wschód... — 
rzekł niby do siebie. 

— Z tego wynikałoby — dokończył 
Żmurek — że powinniśmy udać się za 
nim do Indyj. 

Przy tych słowach Żmurek spojrzał 
na Dziarysza, który odwrócił głowę. 
Bolku... — zwrócił się doń wy- 
wiadowca — Czy ewentualnie na two- 
= AK moglibyśmy odbyć tę pod- 
TÓŻ P+... 

Dziarysz wzruszył ramionami. 

— No, czemu nie”... — odparł na- 
wpółzachęcającym tonem — Mój ‚Wilk‘ 


wszędzie pójdzie.. Ale... czy wiecie 
co to za podróż?... Czy zdajecie sobie 
sprawę z ewentualnych niebezpie- 


czeństw, na jakie się narażacie?... 

ŹŻmurek spuścił głowę. Garbusek 
westchnął głucho. Nastała cisza. 

W tei chwili drzwi się otworzyły i 
na progu stanęła roześmiana Iwona. 

Spojrzała na zatroskane twarze męż- 
czyzn i zapytała: 

— (o tu się stało?.... | 

Żmurek machnął ręką i odparł: 

— To nasze sprawy. Musimy się 
nad czemś zastanowić... 

Iwona była dyskretna. Nie chciała 
się wtrącać, skoro Żmurek dawał jej 
do zrozumienia, że nie zamierza jej wta 
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jemniczać w arkana swych planów. Ale (walki w każdej chwili... 
w sukurs t|nak prawo zostawiać ciebie samą ?.. Co 


Garbusek przyszedł jej 
rzekł: 

— Stefanku... Możesz jej pokazać li- 
sty.. Iwona jest mądrą kobietą... 
nam poradzi. 

Żmurek wyciągnął listy i 
właścicielce mieszkania. 

— Dobrze, mruknął — Jak ona po- 
stanowi, tak uczynimy... s 

[wona przeczytała obydwa 
spojrzała na męża, potem na 


wręczył 


FELLLEFET 


Ona | 


Żmurka, | 


apy = rj oz ALP 


MEURE <a £ k e, j 


Napisa? JERZY BAK zi 


ETA! 
Czy: mam jed 


będzie z tobą, jeśli nie powrócę?. 

Iwona zastanowiła się na chwilę. 

— O tem nie ponga — 5Szep- 
nęła, marszcząc brwi — Ale już wiem 


co zrobimy!.. Pojadę z wami! — zawo» 
łała radośnie. | : 
— [wono!.. Oszalałaś?.. Nigdy się 


i 
[na to nie zgodzę!.. 
| — Zawsze dzieliłam z tobą wszel* 


kie trudy... Przekonałeś się niejedno- 


wreszcie na kapitana, który nie prze” į krotnie jak bardzo byłam ci pomocna.. 
stawał przekamarzać się z Danem, i|Nie boję się tej podróży... Wierzę, że i 


zapytała: 

— Nie rozumiem... Nad czem się za- 
stanawiacie?.. 

Żmurek zerknął na Garbuska, 
zaś ną Dziarysza, który wybełkotał: 

— No, zastanawiamy się nad tem, | 
czy... jechać do tych Indyi... 
kaw ałek drogi.. Statek mój nie jest zno- 
wu tak świetnie wyckwipowany -.. A, 
zresztą tu nie o mnie chodzi... Uprze-. 
dzam, że podróż iest bardzo ryzykow- 
na.. 

— Więc tchórzycie?! —rzuciła Iwo- 
na, mrużąc swe oczy. 

Żmurek wykręcił głowę, by nie mo- 
gła spojrzeć mu w oczy. Garbusek spu- 
ści głowę. 

— Wczoraj jesze?" ZE 
solennie przy kielisz' © że nie spocz” 
niecie póki nie odnadzi lecie Księżniczki 
i tajemniczego Biedronia, zapewniałiś- 
cie, że w każdej chwili będziecie goto- 
wi do dalszej walki choćby z najwięk- 
szemi niebezpieczeństwami. a dziś — 
gdy wpadliście na nowe ślady Biedro* 
nia, gdy możecie w czyn wprowadzić 
wczorajsze słowa, cofacie się?. I ty 
również?.. — «kierowała wzrok na mę- 

ża, który pod obuchem jej płonących 
spójrzeń skulii się caly jak jeż. 

Nikt tak nie myślał, moja droga. 
— iusprawiedliwał sie Garbusek. które- 
mu słowa żony dodały otuchy — Jeśli 
o mnie chodzi, gotów jestem do dalszej 


ter 


To ładny | 


itym 1azem wywiążesz się z ciążącego, 


na tobie obowiązku: l 

Zatrzymała się, jakgdyby czuła, że 
powiedziała zbyt © wiele... Garbusek 
| chrząkntął i spojrzał na swych towarzy” 
szy. 

— Dość już mam tej samotności! — 
ciągnęła dalej Iwona — Chcę być przy 
tobie... Nic nam się nie stanie, skoro 
| będziemy mieli przy sobie dzielnego 
aan Dziarysza! 

Kapitan skłonił się w milczeniu. 
.. no, i bohaterskiego wywiadow* 


R cę Zmutkn! — dodała po chwili. 


Detektyw również skłonił sę w mil- 
czeniu. 


Ale pierwsze lody apatji zostały iuż 


przełamane. Słowa Iwony rozgrzały 


wszystkich do dalszej walki. Wobec tej 


kobiety każdy chciał być bohaterem. 
— Jedziemy!. Niema się nad czem 
zastanawiać! — zdecydował Garbusek. 
— Odrazu mówiłem, że trzeba je- 
chać! — podchwycił Żmurek. 


— W to mi graj! — dodał Dziarysz, 


— To lubięt.. A więc do Indyi!.. Nad 
wody świętego Gangesu!.. Z wizytą do 
Ghandiego!.. Proszę bardzo! Już się 
robit. 

I gwizdnął na Dana, który również 


był; widać; zachwycony tym pomysłem ~ 
gdyż począł wesoło merdać ogonkiem I 


poszczekiwać... 


Rozdział dwieście osiemdziesiąty szósty 
Sod efrykańskiem micher 


Ostatecznie, wcale nieźle zrobili, że 
do swej kompanii wciągnęli również 
kobietę i w dodatku kobietę 
spodarną i przewidującą, jaką jest pami 
Iwona Perkins. 

Cóżby naprzykład uczynili bez flasz 
ki — termosu, o której pamiętała tyl- 
ko pani Iwona, o letnich garniturach i 
słomkowych kapeluszach, które tak im 
się potem przydały w upalnych kra- 
jach?.. 

Gdy opuszczali brzegi Anglji, w por- 
jcie Dover ulice zasypane były śnie- 
‘Ziem; Otulili się więc szczelnie w futra: 

ecz i to nie pomogło. Dął okrutny 
wiatr. Wszystko więc pouciekało z po- 
kładu wraz z Danem, który czuł się 
najlepiej w kajucie Dziarysza pód jego 
łóżkiem. Tam było mu najlepiej. 

Pies przywiązał się szybko do no- 
wych gości na statku. Szczególnie upo- 
dobał sobie panią Iwonę, którą lizał po 
rękach, ukazując przytem wielkie, 0- 
stre zę by, których prawdopodobnie nie 
szczędził w chwilach potrzeby. 

Naogół jednak pierwsze dni podró- 
ży morskiej upłynęły wśród monoton- 
nych rozmyśliwań w kajutach nad roz- 
koszą przebywania na stałym lądzie, 
gdzie niema tak wielkich wahań w po- 
łożeniu ludzkiem i gdzie ostatecznie w 
razie nudy można pójść do kina... 

Gdyby choć można było wyjść na 
pokład.. Ale o tem nie mogło być mo- 
wy... Wicher zrywał czapki z głowy, 
tłukąc po twarzy rózgami nawałnic... 

Mróz przedostawał sie również do 
kajut. Dziarysz rozmieścił swych goścł 
bliżej kotłów, by mnie narzekali na 
chłód... 

Aż oto dnia pewnego obudził Żmur- 
ka jakiś niezwykły szum. Otworzył o- 
czy. By? to gwar rozmów, prowadzo- 

nych głośno na pokładzie. Czy się coś 
nie stało przypadkiem?.. 


tak go; 


|  Wyskoczył z siatki. Ubrał się pręd- - 


ko, wciągnął futro, przezornie zabrane 
przez panią Iwonę, spuścił na uszy Pat- 


ki czapki, aby mu nie zleciała z gio- 


wy i tak uzbrojony przeciwko mrozowi 
rwyszedł z kajuty. 
Wyszedł — i stanął jak wryty... 

| Pierwsze, co ujrzał, to słońce... Cu- 
downe, wielkie, złociste słońce, jak ma- 
giczna lampa wiszące na nieskalanym, 
najczystszym błękicie... Gdzie się po- 
działy zwisające jeszcze wczoraj nisko 
chmury?.. Co się stało z mroźnym wia- 
trem?.. Żmurek ściągnął szybko fut: 
tro. Pokład był już nagrzany, a ciepłe 


podmuchy wiatru zwiększały jeszcze na | 


Najcudowniejsze 
szałfirowo-złociste, 


gromadzone ciepło. 
było jednak morze 
zlekka falujące... 

Na pokładzie zastał już wszystkich. 
Gdy ujrzeli go, ryknęli śmiechem. 

Żmurek nie wiedział co sie stało... 
Dopiero, gdy spojrzał na ich srroje 
zrozumiał, 

Wszyscy ubrani byli lekko, na biało, 
bez wierzchnich okryć, a on musiał pa- 
radnie chyba wyglądać w futrze, czapce 
ze spuszczonemi patkami i wełnianym 
szaliku... 

— Rozumiem! — zawołał i ukrył się 
szybko w swej kabinie, skąd wyszedł po 
kwadransie zupełnie przebrany. 

— Teraz państwo pozwolą, że się 
przywitam.. — rzekł, ściskając rączkę 
pani Iwony, która na tle słońca, błękitu 
i szafiru wyglądała iak królowa balu. — 
Muszę przyznać, że w pierwszej chwili 
po wyjściu z kajuty miałem wrażenie, 
że się pomyliłem... Cóż to? — myślę — 
Inny statek, czy co u licha!.. Skąd te 
roześmiane twarze?... Skąd te głosy?... 
A nadewszystko skąd to słońce, ciepły 
wiatr i nieskalany błękit nieba?... 


Dalszy ciąg jutro 
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Szewc przygnieciony murem poniósł Śmier(, Dwaj robotnicy zasypani 
Janowiec, 12 czerwca. |nie uratowało go to jednak od śmierci, Jeden został ranny, drugi wyszedł bez szwanku | 


W dniu dzisiejszym w zodzinach| PONIEWAŻ W TYM -MOMENCIE *' Poznań, 12 czerwca. pierwszy, Jan Kaskowski, doznał uadwy 
przedpołudniowych wydarzył się w|MUR RUNĄŁ NA NIEGO, ROZBIJA- Przy ul. Krauthofera zajętych było rężenia ręgosłupa i zgniecenia klatki 
bekoniarni w Janówcu niezwykle tra-| JĄC SOBIERALSKIEMIU CZASZKĘ. |przy robotach ziemnych dwuch robotni- | piersiowej, a kolega jego, Józef Groma- 


giczny wypadek. Wezwany proboszcz ks. Łapka 0-| ków. W pewnej chwili ziemia się obsunę-, dziński wyszedł z wypadku bez szwanku. 

Przy przetaczaniu wagonów w be- patrzył zabitego olejami świetemij. ła, zasypując obydwu. Natychmiast rzy Pogotowie ratunkowe przewiozło Las- 
koniarni jeden z nich zawadził o o- Władze śledcze .wdrożyły natych- | stąpiono do akcji ratunkowej i zdołano| kowskiego do szpitala Przemienienia 
twartą bramę wjazdową, a iednocześ-| miast dochodzenia celem stwierdzenia, | wydobyć obu nieszczęśliwych, z których' Pańskiego. 


nie o przyległy mur, przy którym stał] kto ponosi winę wypadku. Najpraw-| 
pomocnik szewcki, 25-letni Stanisław | dopodobniej wypadek spowodowany | Krwawa walka dwuch rodzin 
pon eralsid gapaielae, papierosa. $ BE przez niezamknięcjie bramy, ko 
Nieszczęśliwy, słysząc trzask za-|rą podczas przetaczania wagon z 
ginającej się bramy, cofnął się o krok,! wiatr otworzył naoścież. Na pobojowisku pozostał szereg rannych 


Na pomoc dwu przeciwnikom przy 


Podsalił dla premii asekuracyjne ZO sika Debreli biegli ich krewni. Rozgorzała zaciekła 


A. Lercem i L Feltem wybuchła one- | walka na pięści i kije. Obie strony od- 


iani gdaj sprzeczka na tle zatargu pienięż-; niosły cięższe i Iżjesze rany. 
6 gospodarstw padło pastwą płomieni reaa ka aloalo GIG Ge krwawa| Przybyli na miejsce bójki mieszkań 
Równe, 12 czerwca. 'czej kilku oddziałów straży pożarnej, bójkę. cy tej wioski, zlikwidowali zajście, 
W Krajewie, powiatu rówieńskiego | przybyłych z okolicy, uratowano wieś, 
wybuchł w stodole gospodarza Niczypo- której 


roziła niechybna zagłada, l zo 
ruka pożar. Spłonęła doszczętnie sto-| Dochodzenie ustaliło, że pożar po-. amo 015 wo s g niego unta 
doła oraz znajdujący się w niej motor |wstał wskutek zbrodniczego podpale- | 


benzynowy, stanowiący własność sąsia- | nia, Właściciel motoru benzynowego, awił si Ż cia 
da Klementego Topczuka. ubezpieczonego w Warsz. T-wie Weto Wystrzałem rewolwerowym pozb RZY 

Ogień przerzucił się wskutek silnego | Wzaj. na sumę 3.200 zł, Klementy Top- | Ostrzeszów, 12 czerwca. się ogólnie dobrą opinją i według zeznań 
wiatru na sąsiednie zabudowania Nojczu | czuk, podpalił stodołę sąsiada, w której, W Ostrzeszowie pozbawił się życia rodziny nie miał powodu do targnięcia 


ka, Sawczuka, Markiewicza, Martyniu- znajdował się motor, w celu zdobycia wystrzałem z rewolweru 20-letni pomoc jsię na życie, 

ka i Martyniuka, które zostały całkowi- premji asekuracyjnej, Aresztowano go nik kupiecki Stanisław Kożźlik. drugiej strony ustalono, że denat 
cie zniszczone przez szalejący żywioł |i przekazano do 2 władz pro-| Tragiczny zgon młodego „człowieka Í nosit się od dłuższego czasu z zamiarem 
Tylko dzięki energicznej akcji ratowni- kuratorskich. | wywołał silne wrażenie. Kożźlik cieszył popełnienia samobójstwa, 
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Dziś poraz ostatni! Poraz pierwszy w Łodz 
Wspaniała komedja p. t, 


„Ożeń się ze mną” 


Nadprogsram tygocnik dźwiękowy Foxa. 
Anons! Następny progim „NOO milosci” Jose Mojica w roli głównej ~ OLLES 
Jedyne letnie a dźwiękowe 


w ogrodzie Jk | (l Mię Ich 
„RA K i E T A” | produkcji PE ANA 
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„Sienkiewicza BO: >| "WET MY 
AA w. 141-22. | z FRANCISZKA GAAL. 
MANNIY Z prawami szkół państwowych MM" DOKTOR " WTA 
onaz ŻEŃSNE 1 sanota owsa = Wot kowyski CHORZY TE jo tw T 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ lectwa 


na ul. Gegielnianą 11 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczae, moczopłciowe 
i skórne. 
Przyjmuje od godz 8—12, od 4—6 
Jod 7—9 w. w niedz. i święta od 9—1. 9—1. 


Pomoc 1 Skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
golap zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i Spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u W 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 


IM. 
Marji Konopnickiej 
ul. Wólczańska 123, tel. 174-85 


Sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od 9-ej do 
14-ej z wyjątkiem niedziel i świąt, 


Dyr. HELENA MĄNUGIEWICZOWA 
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DOKTÓR 


bu Ww dykcji SE 


+ Í DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, E 
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> SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- rzeniu się garbów | gruźlicy kości lecznicze gor 
ICO NAJLEPSZE! 2 OKIENNY NYCH I WENERYCZNYCH. sety ortopedyczie. Dla sktzywionych nôs. Dias. 
* 3 ; Ę frontowy słonecz- || LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. kich I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
š ny z meblami lubi Południowa 28. Tel. 201-93, Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
COKOLWIEK DROŻSZE — i bez do przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 Tekst i klisze szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
j — WIELOKROTNIE LEPSZE! ; WYNAJĘCIA wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. sęskzEŻDnE daże na ruptury powrotne po operacji. 


Kilińskiego 48 m. 6 
p EET GEY ZD TA m E E S 


DOKTÓR 


W. Lagunowski 


Zakład Ortopedyczny: ' 
Spec. Ortop. J.RAPAPORT ze Lwowa 
łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, parter) 
tel, 221-77 
30-letnią praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie: $ 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się. $ 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do B-ej wiecz, 


Doktór 


H. SZUMACHER 


z 5 PRZYJMU EAC SPECJALIŚCI ch h iest konieczne. Ceny przystępne. 
Piotrkowska 70, tel. 131-33, Choroby skórne ORÓRYCH W J E ONET PERGA app. oryć 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE PODZIĘKOWANIE, i 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE i weneryczne CJALNOŚCIACH, SA 1 DENTY- ; 
Gabinet Rventgeno - leczniczy. PIOTRKOWSKA 56 TYCZN AAA TACE Pol WN, Panu D il ARDO, zam. $ 
r ń z czańs arter, mwoiniłem się od niechybne 
Previne i SSma To Wo tel. 148-6 Porada 3 złote. 3 aa ciężkiej operacji, jaka grozita mi z powodu uwiżgnięcia ruptury, W 
z świeta ad 10—1. od 6ł — 4, 6—9 Tea Tal DR. MED. dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. Rapaport nie szczędził tru- 
Oddzielna poczekalnia dla pań. Ar i Święta od. [0-—1 » du i nie spoczął póki stan mego zdrowia nie był zadawalniający | za 


tą gorliwą opiekę, jak też za calkowite wyleczenie mnie z niebez 
edik ruptury składam publiczne podziękowanie.. 
TOBIAS LEJZOR, 
Łódź, Nowomiejska 7. III piętro. 


Dla niezamożnych ceny  lecznicowe. 
eo iooCŁARĆ: Ceny iecznicowe. | 


KATOL oray A Baczność 


S, Kryńska! 


JHOROBY SKORNE 5 DAE 


(kobiety i dzieci) +ZAGUBIONO 
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Dzieje wielkich gwiazd sportowych 


Wybiini sporfowcy-zawodowcy nie potrafią żyć oszczędnie. — Smutny! .ŰŐ 


koniec kariery „asów“ sportowych 


(sb) W związku z nadzwyczajnym 
rozwojem sportu w okresie powojęn- 


nym, zaznaczył się również wzrost za-|cały majątek i obecnie jest niemal 


robków zawodowych sportowców, a 
zwłaszcza bokserów. Wiadomo ogólnie, 
że z każdego ważniejszego meczu «trzy 
mulą oni dziesiątki tysięcy dolarów. 

Zestawiona listą najsłynniejszych 
sportowców. których nazwiska obiegły 
wielokrotnie łamy dzienników i były na 
ustach każdego miłośnika sportu = wy» 
kazuje, że zawodowcom pnowadzi jed. 
nąk obeenie coraz gorzej i całą zdobytą 
fortunę roztrwonili. 

Udy obecny mistrz boksu w wadze 
półciężkiej Max Rosenbloom opuszczał 
po zwycięskim meczu Madison Square 
i dał znak taksówce, stwierdził ze zdzi- 
wieniem. że przy kierownicy siedzi ex- 
mistrz — Paweł Berlenbach. Berlenbach 
uchodził niemal za miljonera, albowiem 
przez szereg lat był mistrzem w wadze 
półciężkiej i zdołał przez ten czas uzbie- 
rać potężną fortunę. Uchodził on za jed- 
nego z najelegantszych mężczyzn Sta- 
nów Zjednoczonych. Chwalł się, że 
zarderoba jego zawiera 120 ubrań a kra 
wątów posiadał dwa razy więcej od 
księcia Walii. Gdy jednak Berlenbach 
został „zdetronizowany”, stracił szyb- 
ko gały majątek i obecnie iest szoferem 
taksówki. 

Berlenbach nię jest jednak wyjątkiem. 
Były mistrz świata w wadze ciężkiej, 
murzyn Jack Johnson, roztrwomł rów- 
nież cała swa- fortunę Były mistrz 
Niemiec,.Kurt Prenzel, który ożenił się 
ze znaną artystką Fern Andra, pusiadał 
zmiczny małątek, Gdy-odehrańnosmu ty 
tuł. mistrza. a Fern. Andra. przestała 
gé. ponieważ Hihi 
kowego — Prenzel został również szo- 
fe rem. d 
„ Stosunkowo najlepiej powodzi się naj 
inteligentniejszemu bokserowi czasów 
powojeńnych, Carpentierowi. Zdobył on 
w Stanach Zjędnoczonych kolosolną for- 
tung | założył fabrykę naczyń alumiajo- 
wych. Zbankrutował jednak i począł 
występówać w Anglii jako śpiewak ka- 
baretów. Ostatnio został wymówiony I 
iako 40-letni mężczyzna próbwie znowu 
wrócić na ring, jednak już bez powo- 
dzenia. 

Jedynie Gene Tunney. zwycięzca 
Dempseva, potrafił zaoszczędzić zacz- 
my majątek ì obecnie żyje spokojnie, za- 
robkując jako prywatny nauczyciel. 

„Boska Zuzanna“ (Lenglen) — zaro- 
biła na tenisie duży majątek, później 
straciła jednak wszystko i obecnie prá- 
cuje jako sprzedawczyni w jednym z Sa- 
lonów mód, zarabiając około 400 zł. mie 
sięcznie, Taki sam los spotkał Fielenę 
Wilis, amerykańską mistrzynię świata. 

Do najlepiej płatnych sportowców 
należą zawodnicy biorący udział w sześ 
ciodniowych wyścigach kolarskich. Naj- 
lepszy z nich Walter Riitt, który nawet 
(>BIGTENAP AK IOCZEEZECZE SOO EE a aa 


Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Łodzi. 


- W ciagu soboty i niedzieli zostaną 
rozegrane zawody o mistrzostwo lekko- 
atletyczne klasy „A“ i „B“ dla męż- 
czyzn -i kobiet okręgu łódzkiego. Będzie 
to rewia najlepszych zawodniczek i za- 
wodników okręgu z Wajsówną, Smęt- 
kówną: Kwaśniewską. Głażewską. Kur- 
pessa, Imiela, Bobińskim, Jańczykkiem, 
Kucharskim I in. 

Program zawodów przewiduje wszy- 
stkie konkurencje mistrzowskie w bie- 
gach. skokach i rzutach. wał: 

Zawody odbędą się na stadjonie Wi- 
my, a nie jak planowano uprzednio — 
Ł.K.S-u. 


Więcek wstąpił do Resursy. 


Znany kolarz polski, zwycięzca pier- 
wszego wyścigu dookoła Polski oraz 
licznych wyścigów szosowych, Feliks 


Więcek — wstąpił do łódzkiej Resursy.! 


otrzymał przydomek „Sześciodniowego 
króla”, po utracie sił, stracił towan 
ie 
biedakiem, 


Jeden z najsłynniejszych dzekeł an- 
gielskich. Ted Sloan, zmarł . niedawno 
w przytułku dla ubogich, mimo iż przed 
tem zarabiał fantastyczne sumy, 


Dyskwalifikacja lekkoatletów łódzkich 


zau działanie ma szicwcieę spori 


Głośna była swego czasu w Łodzi 
sprawa skreślenia z listy członków Ma 
kabi szeręgu czołowych lekkoatletów 
tego klubu i przejście ich da Hokoahu. 

Obecnie sprawa ta wychodzi znów 
na światło dzienne, dzięki zajęciu się 
nią przez zarząd Polskiego ZwZiązku 
Lekkoatletycznego. 

Zarząd Związku ukarał sześciu obe- 
cnych zawodników Hakoahu dyskwa- 
lfikacją za udowodnione działanie na 
szkodę sportu lekkoatletycznegg. 


I tak ukarani zostali: Laufer Samuel 
Laufrowa i Feinberg Maks dyskwaliti» 
kacją dwuletnią, Steinówna Nina i Hur 
wicz Ilja dyskwalifikacją jednoroczną 


1 wreszcie Kaplan Natan dyvskwalifijka- 


cią półroczną, 

Wszysęy wyżej wymienieni starta 
wali już w barwach Hakoahu od dłuż- 
szego czasu w $zeregu zawodów. == 

Dyskwalifikacje powyższe mają być 
rozciągnięte również į na inne związki 
sportowe. 


Gry sporiowe w Lodzi 


'WV.36.S. mop zucietej waalre zwycięża 
N.E6.%P. ww ksososzułcbwce 


W związku ze świętem W. F. i P. 
W. nieazjelne rozgrywki w grach spor 
tosca © mistrzostwo zostały odwo= 
ana, 

Odbyłv się jedynie zawody w So- 
batę, 

Na czalo spotkań koszykówki męs- 
kiej kl. A wybił się mecz leadera WKS 


drużyną IKP. Zawody należały do nie 
ŹWKŻE 'MYGTSSUJącychh "Zwyciężył 
WK3S"18:15 (6:12), W pierwszej części 
cuz : » czny, p: 
przerwie Wojskowi zdołali wyrównać 
a przed końcem meczu uzyskać punk- 
ty na swą korzyść, które zadecydowa 
ły o wygranej. ( 
_Naiwięcej punktów dla WKS 
byłZafasiewicz. 
rek. Sędzjował dobrze p. Glazer. 


D 


sumej konkurencji drużyna, Zjednoczo-| dużo emocyj. 
nych pokonała zespół HKS w stosunku| czył ładnie bez słabych 3 
|nosząc zwycięstwo w stosunku 9:5. 


25:19 (18:6). 

W klasie B IKP II pokonał druży- 
nę WKS II w stosunku 21:10 (13:4), zaś 
YMCA zwyciężyła Orle w stosunku 
26:8 (18:4). 

W koszykówce żeńskiej ki. A IKP 
zdecydowanie wygrał z drużyną Kru 
6 dą z Pabjaniec w stosunku 23:2 
14:2), 
W klasie B. IKP zwyciężył zespół 
Bar-Kochby w stosunku 21:2 (7:2), zaś 
drużyna Hakoah uzyskała valcover za 
mecz ze Szternem wobec niestawienia 
się do gry tej ostatnień, 


z najgroźniejszym przeciwnikiem —| 


zaś dla IKP Owcza- | - 
W teji bi — ŁKS przysporzyły publiczności 


(wał dobrze p. Lity 


W hazenie kl. A HKS rozegrał 
pierwszy mecz ze Ziednoczonemi, 
zwyciężając zespół fabryczny w sto- 
sunku 12:1 (6:1). Już dziś można przy 
puszczać, że harcerki zdobędą w swej 


| grupie pierwsze miejsce. Atak HKS za 


grywa doskonale, szwankuje nieco gra 
tyłów. 

ŁKS. grając w „6* zdołał pokonać 
drużynę Makkabi w stosunku 7:3 (4:1), 


- 


pokonanej drużyny. 8 


przyczem b. słabo zagrała bramkarka j 


dwa mecze przyczem zawody Hako- 
ahu z TUR-em rozegrano jako przed- 
mecz zawodów piłkarskich. 

Po ciekawej walce mecz zakończył 


zdo-i się zwycięstwem drużyny żydowskiej 


w stosunku 5:4 (3:2). Zawody Makka- 
Zespół żydowski wal- 
punktów. od- 


Zaznaczyć należy, że ŁKS grał w 
dziesiątkę. 

Sędziował dobrze p. Zemełko. 

W kj. B SKS zwyciężył drużynę 
Wimy w stosunku 11:5 (7:2). Sędzio- 
yfski. 


LJ 
W dniu dzisiejszym o godz. 18.30 
na boisku HKS odbędzie się mecz 0 
mistrzostwo w hazenę między druży- 
ną gospodarzy a zespołem Ziędnoczo- 
nych. 


waren EJ a « 4 


Otwarcie sezonu pływackiego |Robotnicze mistrzostwa 


w Łodzi. 


Otwarcie sezonu pływackiego w Ło- 
dzi nastąpi w nadchodzącą niedzielę na 
basenie ŁK.S-u przy Al. Unji, między- 
klubowemi zawodami pływackiemi, or- 
ganizowanemi przez ŁO.Z.P. W zawo- 
dach tych wezmą udział najlepsi pływa- 
cy lokalni, 


„Związek Zdrowia Naro- 
| dowego" w Pradze 


W Pradze ukonstytuował się „Zw. 
Zdrowia Narodowego" pod egidą czo* 
łowych lekarzy praskich. 

W programie działalności nowego 
Związku w pierws/v:m punkcie prze” 
widziana jest budowa wielkiego Dase- 
nu pływackiego w Pradze, który mógł 
by pomieścić jednocześnie 10.000 osób. 

Basen ma być podzielony na trzy 
części: 1) dla dzieci, 2) dla nieumieją- 
cych pływać. 3) dla pływaków. 

Basen ma być wybudowany na te- 
renie przyszłego „wszechsportowego 
stadionu“ na Braniku, 


Polski w piłce nożnej 


Siedem okręgów robotniczych roz- 
poczęło walkę o tytuł robotniczego mi- 
strza Polski. 

W I grupie walczą: Warszawa, Łódź 
i Brześć n/B, w Il — Gdańsk, Pomorze 
i Gdynia, w II — Śląsk, Dąbrowa 
Górnicza i Kraków, w IV — dwie naj 
silniejsze drużyny zagłębia naftowego 
t Lwów. 

W roku ubjegłym tytuł robotnicze” 
go mistrza Polski zdobyła Łódź. 


Mecz bokserski Zjednoczone-SKS 

W czwartek, dnia 14 bm. odbędzie 
się w sali Zjednoczonych przy ulicy 
Przędzalnianej 68 drużynowy mecz bok* 
serski Zjednoczone — ŁKS. W meczu 
tym ma też uczestniczyć Cyran. 


(zy zdobyłeś już D.D.S. 


W.T.C. inauguruje 
sezon kolarski w Łodzi 


łódź, 12 czerwca. 
Dzięki inicjatywie Warszawskiego 


warzystwa Cykłistów nieczynny 
przez cały zeszły rok tor helenowski 
zostaje w roku bieżącym ponownię w 
ruchomiony. 

Na „torze łódzkim odbędzie się szę 
reg poważnych imprez przy. współ* 
udzialę najlepszych zawadników kra- 
łowych i szeregu zawodników zagra- 
nicznych, którzy bawić będą w War- 
szawię, A 

Pierwsze zawody w Łodzi odbędą 
się już w dniu 22 b. m. Będzie to pre- 
mięrą „drużyny narodowei* sprinte- 
rów na torze łódzkim.  , 1 

Prócz zawodów sprinterowskich 
odbędą się tęż tego samego wieczora 
bakrdzo interesujące zawodv za pror 
waądzeniem motorów z udziałem kilku 
kolarzy warszawskich i najprawdopo- 
śodniei też kilku jeźdźców: zagranicz 
nych. 


Palmer walczyć ma 
z Rotholcem 


|. Warszawa 12 czerwca. 
Gwiazda, klub macierzysty . nasze- 
o ma lepszego pięściarza wagi muszej 
otholca projektuje zorganizowanie w 
połowie lipca wielkich zawodów bok- 


serskich o charakterez międzynarodo- 
ym. 

Na zawody je wysłała fuż Gwiag- 
da zaproszenie do Londynu do mistrza 
Europy Palmera, proponując mu sto- 
czenie rewanżowego spotkanią z Rot- 
hofcem. 

Zawodnicy ci zmierzyli sie fuż na 
mistrzostwach Europy w Budapeszcie, 


gdzie warszawianin uległ anelikowi-— 
eatae widomości mieoficialnych z 


„| >0ndynu Palmer zaprošdenio-iomproyi= 
ME 1 arszawy przyjedzie. 


1 

Zawody powyższe zamierza Gwiaz- 
da zorganizować na wolnem powietrzu 
najprawdopodobniej na stadjonię Le- 
gli. 


Nowiny sportowe. * 


Reprezentacja zapaśnicza Poznania 
rozegrała we Wrocławiu mecz z repre- 
zentacją tego ostatniego, przegrywając 
w stosunku 6:18, 

— W Poznaniu rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym narodowe mistrzostwa Pol 
ski w tenisie, w których prócz Maksa 
Stolarowa biorą udział wszystkie aasze 
czołowe rakiety, 

— Reprezentacja piłkarska Śląska 

grać będzie w dn. 24 b.m, w Diisseldor- 
fie, zaś 26 i 29 b.m. w Zachodnich Niein- 
owi Przeciwnicy będą dopiero usta- 
eni. 
-  — Wraz z Walasiewiczówną 'przy- 
bywa do Polski znakomita lekkoatletka- 
emigrantka z Ameryki, Róża Przybyl- 
ska, która startować będzie w Warsza- 
wie na zawodach polskiej emigracji. 


Przyszłe mistrzostwa 
piłkarskie świata 


Następne piłkarskie _ mistrzostwa 
świata odbyć się mają w roku 1937. 

Prezes Międzynarodowej Federacji 
Footballowej zaproponował, by 'roz- 
zrywki mistrzowskie rozegrane zosta- 
ły w roku 1937 w czterech państwach, 
a mianowicie: Holandji, Luksemburgu, 
Francji i Belgji. a 

Finałowe mecze byłyby rozegrane 
w Paryżu. w okresie trwania „wysta- 
wy powszechnej. 


Dalsze mecze tenisowe o mi- 
strzostwo. 


W dalszym ciągu rozgrywek teniso- 
wych o mistrzostwo grupy warszawsko- 
łódzkiej w nadchodzącą niedzielę Union- 
Touring rozegra na kortach przy ulicy 
Wodnej mecz z warszawskim A,Z.5-em: 
poczem zwycięzca tego meczu spotka 
się 24-go b. m. z Łódzkim Lawn Tenis 
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Można się uśmiać 


Zdenerwował się pan Totumiacki, że mu 


za wielki podatek wlepili i pędzi do urzędu | 


skargoweśo z wielkim. krzykiem, 

— Nie denerwuj sję pan! — odpowiada mu 
urzędnik, — Napisz pan podanie, przylep pan 
znaczek, dołącz pan świadectwo od gospodarza 
i będzie w porządku ,, 

— (o?! — krzyczy Totumiackj, — Ja będę 
jeszcze podania pisał przez wasze omyłki!., Nie 
napiszę żadnego podaniaj,,, 

— Dobrze, ale nie krzycz pan, bo każę pa- 
na zaraz stąd wyrzucićl,., 

— Mnie?1.. Mnie 
Mnie?! Pan chyba nie wie kim ja jestem, pa- 
niel, Mój dziad, panje, był pod Wiedniem, 
panie!.,. 

Urzędnik zmiękł, 

— Pod Wiedniem?, , 
skim?,,, 

— Nies. Z Kanarkiewiczem,. Obydwaj w 
zeszłym roku leczylj się tam na reumatyzm,,, 

wk - 

O czwartej nad R Felek z Frankien: 
wyszli ululanj na ulicę, Cały świat kołował się 
im przed oczyma, Szli niby prosto, a ciągle wra- 
cali na to samo miejsce, 

Wreszcje po godzinie Felek ogląda się +— 
Franka niema. Machnął ręką į poszedł dalej. 
Aż zaszedł do ogrodu zoologicznego, 

Nagle zatrzymuje się przed zakratowaną 
klatką, w której siedzi goryl i woła zrozpaczo- 
nym głosem: 

— Fran Franusiu!, I za co cję to za krat- 
kę wsadzili?(,, 


Serjo?,, Z Sobie- 


*a 
Alojzy Kogucik ukończył medycynę į roz- 
począł praktykę lekarską, Onegdaj spotyka go 
znajomy, 
— Co słychać, doktorze?., Jak tam prak. 
tyka? „ 

— świetnie,, — odpowiada młody lekarz, — 
Wyobraź pan sobie, że ostatnio podwoiła mi się 
ilcść pacjentów.. 

— Co pan mówi?,. Złapał pan już drugie. 
go pacjenta? 

kx 

Na balu podchodzj do wyelegantowanego 
młodzieńca starszy pan i powiada wzburzonym 
głosem: 

— Panie, pan 
ją żonęjił 7 

— A co pan chciał? „ Żebym pana poca- 
łował?,, 


pocałował podczas tańca mo- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


ia oi Z ZE 5 75 EEE PEEP ACH 


sy Ni 
wyrzucić, paniel.. ; 


1934 


Zakończenie manewrów 
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wiosennych w Ameryc 


Na zdjęciu widzimy Indianopolis w Stanach Zjednoczonych, gdzie prezydegt 


Roosevelt przyjął defilade 86 okrętów wojennych, powracających z 


rów. 


minew= 


Szczęśliwa matka pięcioraczków 


i A ASA + żżż A 
W North Bay, nad jeziorem Ontario, w Kat 


viN "e 


+ ADR A ZOE 
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1adzie, 


A 


zaszedł niezwykły wYpa: 


dek; żona farmera, Olivia Dionne powił! pięcioreczki—pjęć zdrowych dziew- 
czynek. Na zdjęciu widzimy i1atkę wraz 2 noworodkami, 


Dom do sprzedania 


— Więc pan nie chce zapłaciś mi] chwili, gdy lokator się wyprowadził, 


podstępnego za mieszkanie, panie 'iń- 
ski? --— spytał lokator swego guspo- 
darza. 

— Nie. Dom jest mój į pan miesz- 
ka u mnie. a nie ja u pana. 

— To pańskie ostatnie słowo? 

— Ostatnie. 

Zaperzony lokator poprzysiągł nie- 
ustępować. On sie sam wyprowadza i 
ma zostawić mieszkanie darmo Ilińskie 
mu. aby ten za nie wziął pieniądze?. 
Nonsens. 

Narazie nie było amatorów na od- 
kupienie mieszkania. Nie brakowało 
jednak ludzi, co to nietylko z gołemi 
kieszeniami paradują, ale i bez miesz- 
kań. Lokator przed wyprowadzką przy 
iął jednego takiego nazwiskiem Ża- 
biec, ciesząc się w duszy, że choć ten 
zemścj się za wyrządzoną przez gospo 
darza „krzywdę“. 

Iliński nie znając sublokatora swe- 
go lokatora trzymał sie w rezerwie. 
aby przy nadarzającei się sposobności 
zająć „zdecydowane stanowisko“. Ta- 
kie zdecydowane stanowisko trzeba 
już było zająć w kilka tygodni od 


zostawiając Żabca. 

Iliński nie widział jednak żadnych 
znaków, któreby kazały przypuszczać 
o.dobrej chęci Żabca w płaceniu ko- 


mornego. Ary 
— Panie szanowny — odwiedził 
go Iliński — chcę z panem porozma- 


wiać poważnie! 
— Proszę bardzo — odpowiedział 
Żabiec. 
— Czy pan będzie płacił komorne? 
— Ależ oczywiście. 
Iliński usiadł! przy kulawym stoli- 
ku, wyjmując kwitariusz. 


'— (0 pan chce robić? — spytał 
Żabiec. ja; 

— Wypisać kwit. Pan przecie pła- 
ci komorne. 

— Tak... Ja, naturalnie, zapłacę, 


narazie jednak jestem bezróbotny: i.... 
a". się, tak prędko pracować nie bę- 
ę. 

— W takim razie pan u mnie miesz 
kać nie będzie. 

Gdyby Iliński wiedział, co bo tem 
nastąpi ugryzłby się w język. Nie był 
jednak jasnowidzem, dlatego dostał 


dwa razy w buzię, zawirował na je- 
dnej nodze i pod gwałtowńiyvm napo- 
rem kopniaka w tylną cześć ciała 0- 
tworzył głową drzwi i wyleciał na ko 
rytarz. | 

Tak się akurat złożyło, że na koty- 
tarzu nie było świadków. Krzyki go- 
spodarza miały natomiast ten skutek, 
że każdy kto w owei chwili miał za- 
miar wyjść, pozostał w mieszkaniu, 


zamykając jeszcze drzwi na klucz. 


Samo jednak zajście, « choć bez 
świadków, wystarczyło, aby Iliński za 
skarżył niesolidnego Żabca do sądu o 
eksmisię. Po wielu staraniach sąd o- 
rzekł, iż Żabiec musi się wyprowadzić. 
Przeciwko wyrokowi założono apela- 
cję i tego samego dnia Żabiec obił go 
spodarza i jego żonę. 

— Ja was nauczę rozumu! — klął 
w mieszkaniu gospodarza. zadając ra- 
zy na prawo i lewo: — To cholera, 
biedny człowiek ma pod gołem niebem 
mieszkać?! ' Właśnie wiedźcie. że się 
nie wyprowadzę. chyba że wycofacie 
skargę z sądu i zapłacjcie mi za wszy- 
stkje moje związane z tem kłopoty! 

Przyszedł |ekarz. opatrzył sińce i 
lżejsze rany i spisał obdukcje. Wszys- 
cy wokół litowali się nad nieszczęśli- 
wym. |osem Ilińskich, -lecz ze sprawy; 
sądowej trzeba było zrezygnować, 
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"CESARZ "JAPONJI, PRZYJMOJE 


Mikado tapoüski Hirohito, od dtuższe- 
20 czasu [raz pierwszy ukazał się 


publicznie na wielkiej rewii wojskowej. 
- AED ZE CZEK TE TRAT W A 


AOADA AOU 


NOWE PRÓBY Z RAKIETAMI 
POCZTOWEMI. 


W pobliżu Londynu dokonywana są 

cbecnje nowe próby z rakietanii pocz 

iewemi. W razie gdyby próby udały 

się, istnieje preiekt przesyłania przy 

pomocy tych rakiet poczty z miasta dg 
miasta, 


gdyż nikt znowu nie chciał świadczyć, 
iż rany zadał im właśnie Żabiec. Wo- 
bec tego Iliński oddał sprawe w ręce 
policji. 

Powyższe przejścia byłv dopiero 
wstępnemi cierpieniami ludzi. którzy 
chcieli bronić praw do swej własności. 
Walka między gospodarzem a lokato- 
rem przeciągała się na całe kwartały, 
lata nawet. Wszędzie Iliński miał ra- 
cię, lecz Żabiec ciągle mieszkał i cią- 
gle nie płacił komornego. Zawsze zna 
lazł jakieś wyjście z przykrej sytuacji, 
aby potem bez Świadków naśmiać się 
w nos Ilińskiemu. 

— To za moiego poprzednika — 
szeptał nienawistnie. — Jeśli nie umo- 
rzysz wszystkich spraw przeciwko 
mnie i nie zapłacisz mi 200 złotych. to 
wpędzę cię z całym twoim majątkiem 
do grobu! 

— Wiesz kochanie, — zwrócił się 
Iliński do swej żony. — Ja iuż dłużej 
nie wytrzymam. A to sądy, a tó adwoe 
mas a to lekarz i lekarstwa... A to 

icie... 


Na drugi dzień w miejscowej gaze- 
cje ukazało się ogłoszenie nastepuiącej 
treści: Okazyinie dom do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu u gospodarza. 


j Krz 


= =" 


ODDZIAŁY: KRAKÓW. ul. Pijarska 4. Telefonv: 165-00. 175-50, (Oddział dla całej Małopolski). JASŁO, ul. Gołębia 2. GORLICE, Hotel Centralny. RZESZÓW. ul. Zamkowa 4, STRYJ. ul. Czar 


ska 24. KRYNICA, dom p. 


Schwarza, ul. Kraszewskiego, ZAKOPANE, ul. Krupówki 18. tel. 699, Ekspozytura krakowskiego oddziału: TARNÓW, PI. Kościuszki 3. NOWY SĄCZ, ul Lwow- 


ki 11, BORYSŁAW, ul. gen. Zielińskiego 43, PRZEMYŚL. ul. Rejtana 10. KATOWICE, Administracja ul. Piastowska 9, tel. 307-17, Redakcja: Stawowa 3. Tel. 333-08. SOSNOWIEC. ul 3 
Maja 28. BĘDZIN, ul. Małachowskiego 1. DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-z0 Maja nr. 4. GDYNIA, ul. 10-go Lutego. tel. 11-69. CZESTOCHOWA, Al. Panny Marji nr. “2l. tel. 4-48: KALISZ. ul. 
Piłsudskiego 35, tel. 5-60. LUBLIN. al. Kolłątaja5. tel. 3-48 (Ọddzial-dla wojew : iube!'skiego. wołyńskiego. poleskiego i ziemi radomskiej): Ekspozytury lub. oddziału: Rał+m ui Żeromskie 


go 0. Rów n e, ul. 3-go Mala 2851iBrześćn. B.. ul. 3-go Maia 50: KIELCE: ul. Sienkiewicza nr 39. tel. 171, SKARŻYSKO, ul. Iłżecka nr. 16, tel. 40: 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. ul, 


` OCŁAWEK, Kościuszki nr. 5. TOMASZÓW MAZOWIECKI. ul. Polna nr. 11 tel 168. WILNO. Oddział dla województwa wileńskiego. nowogrodzkiego į białostockiego (Jas 
ATSE ONEA; A i giellońska 8. tel. 15-54. Białystok — Pododdział — Warszawska 2 


racja: Łódź. Piotrkowska 49. 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68 148 "este" 1 Aóminiyczcię: t 


Redakc 


———— - 


TeL Administracji: 122-14. 


ii: 127-24 13-43 136-944. 159-00, 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Reruhlika” Sp z ogr odp redaktor odpowiedzialny: /an (irobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


